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Przedpłata wynosi:
W K rakowie:

miesięcznie 8<1 cnt., kwartalnie V zlr. 
4 0  cnt., półrocznie Ś  zł., rocznie IO  zł.
I-a odnoszenie do domu dolicza się i . »  cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji i w ca łe j monarchjl 

Austro W e g if-s k le ] .
miesięcznie I  zrr. I O  cnt., kwartalnie 
® sit 8 5  cnt.; półrocznie O złr. 4 0  cnt., 

rocznie 1 *  złr.
INumer pojeayńc/.y  6 cn t.

wychodzi codziennie, a więc i' w niedziele, o godz. 8 rano*

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwsz;, raz i  O  centów, z ł  nastę­
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszę, .a 
sa pierwszej stronie 8 0  centów taksa 

i -1 centy od wyrazi.; na ostatniej stn - 
nie t O  cnt. taksa i 8 cnt od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 8 0  centów od 

wiersza.

Adres, dla telegramów: 
„ K U R J E R U —  K R A K  Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Stan przemysłu galicyjskiego.
n i .

W  czwartej klasie procederów prze­
m ysłowych, znów nie bez pewnej dz.wa- 
czności.' połączono cały przem ysł drze­
wny z wyrobami z kości, rogu, bursztynu, 
mańki, gumy i kauczuku. Z  ogolnej licz­
by przedsiębiorstw 45.412 w całem  pań­
stwie znajdują się w G alicji 2904 ; jest 
przeto w całem  państwie po 205, w G a­
licji po 50 przedsiębiorstw na .000 
dusz ludności. W  normalnym stosunku 
powinnoby być w Galicii 12.000 przed 
siębiorstw. W iększych przedsiębiorstw 
jest w państwie 9008, które zatrudniają 
41.850 robotników, t. j . po 189 z każdej 
setki tysięcy ludność, a wyrabiają to­
warów wurtości 58,853.500 złr. a. w. 
czyli po 2 złr. 85 ct. na każdego m ie­
szkańca. W  Galicj i jest 734 przeds ę- 
biorstw w iększych ; te zatrudniają 4 .0 4  
robotników, t. j .  po 79 z ponrędzy 
100.000 ludności, a wyrabiają towaru za 
5 ,122.700 złr., t. j .  po 88 ctt na głow ę; 
to znaczy, że robofuików powinno być 
zatrudniony h a 6 razy tyle (około 11.000) 
a wartość wyrobów pow irnaby wynosić 
81/,2 razy w ięcej (około 15 */a ro>lj°n®) 

W idzim y tu dysproporcję o wiele 
m w js z ą , niż w klasach poprzednich i 
niż ją ujrzym y w największej części klas 
następnych; zawdzięcza to jednak Gi li­
c i ’1 wyłącznie najgrubszemu przem ysło­
wi, k fóry zaledwie |uż na nazw g prze­
mysłu zasługuje, t. j. tartakom. Jest ich 
728, a wszystkie należą do kategorji 
większych przedsiębiorstw, tak że na in­
ne gałęzie przemysłu tej klasy pozostaje 
tylko sześć przedsiębiorstw tejże kate­
gorji, mianowicie dw .c fabryki parkietów 
i cztery stolarnie, wyrabiające meble. 
Stolarnie te, acz ju ż większe, są jednak 
stosunkowo jeszcze bardzo małe. Zatru­
dniają bowiem razem 580 robotników, a 
wyrabiają towaru wartości 340.000 złr., 
gdy tymczasem trzy większo siolarme są­
siedniego Ślązka zatrudniają 2826 robo­
tników, a wyroby ich reprezentują war­
tość 1,702.900 złr. W arstatów stolarskich 
wogóle jest bardzo mało w Gal c j i ; w 
ogólnej na całe państwo liczbie 24.100 
przedsiębiorstw stolarskich jest galicyj 
skich tylko 1494 do których należą już 
owe cztery większe, podczas gdy w sto 
sunku normalnym powinnoby ich być
8500.

D o klasy piątej należy przemysł skór- 
niczy, szczotkarstwo, tudzież wyroby z włó- 
sia, kłaków i pierza  (kuśnierstwo jednak 
i szewiectwo jest tu w yjęte, a pom ie­
szczone w klasie siódm ej). W szystkich 
razem przedsiębiorstw w państwie jest 
9694, t. j. po 44 na ludność stotysięczną; 
powinnoby wiec być w Galicji przeszło 
2500 przedsiębiorstw, a rzeczywiście jest 
t jlk o  132, t . j .  po 12 na każdą set.k* ty ­
sięcy ludności. O wiole jeszcze smutniej­
sza jest dysproporcja co do sam ycv v ię- 
kszych przedsiębiorstw. Tych jest w P®*1* 
stwie 386, które zatruamają 8143 robo­
tników, t. j .  po 37 na 100,U00 lu i i  ości, 
a wyrabiają płodów wartości 27,937.200 
złr., czyli po 1 złr. 26 ct. na głow ę lu­
dności. W  normalnej tedy proj rcji p" 
w,nnaby G alicja m ieć okoJo 400 przed 
siębiorstw w ięk szych , zatrudniających 
pizpszło 2100 robotników, a produkują 
cych w artość 7 ljt miljona z łr .; w rze­
czy wistości ma 9 większych prz< dsię- 
biorstw, w których pracuje 247 robotni­
ków, t. j . po 4 na 100.000 ludności, a 
które wyrabiają płodów wartości 298.800 
złr., czyli po 5 ccniów  na głowę ludności.

T e dziewięć większych przedsiębiorstw 
w G alicji są to wyłącznie garbarn ie ; 
Większego przedsiębiorstwa rymarskiego 
i siodlurskiego nie mamy żadnego, jak 
wogóle ta gałąź przemysłu jest u nas 
łńbiej jeszcze rozwinięta, niż garbarstwo; 
tak samo szczotkarstwo.

Klasę szóstą stanowi przemy sł tkacki i 
farbierski. Ogólna liczba przedsiębiorstw 
w- państwie wynosi 20.435, czyli po 9 l 
ua 100.000 ludności; Galicja powmnaby 
tedy liczyć ich około 5500, ma zaś rze­
czyw iście tylko 1005, czyli niespełna 1 
na tyleż ludności. Dysproporcja pogarsza 
się jeszcze  znacznie w kategorji w ię­
kszych przedsiębiorstw. Tych  jest w pań­
stwie 2546, a żyw.ą największą liczbę 
robotników, bu 249.539, czyli po 1127 z 
każdej tetki tysięcy ludności. W  nor­
malnej proporcji Galicja powinnaby ich 
mieć około 650, zatrudn;ających znacznie 
ponad 60.000 robotników ; natomiast ma 
41 w iększych przedsiębiorstw z lijpsbą 
040 1 robotników , t. j  po 107 z każdej 
Betki tysięcy ludności. W artość wyrobów 
tychże przedsiębiorstw więkbzych wynos 
w państwie 425,185.800 złr., t. j .  po 19 
złr. 20 ct na głow ę ludnośoi, « G alicji

9 -305.200 t. j .  po 1 złr. 56 ct., zamiast 
114 miljonów.

Sukna polskie miały już za czasów Ka- 
źmirza W ielk iego sławę europejską; nie- 
przyjaźni nam dziejopisarze (V oigt) przy­
znają, że współzaw odniczyły z suknami 
flamandzkiemi. Szczególnie także w dzi 
siejszej Galicii zostały rządy austrjackie 
ńękoie rozwinięty przemysł suk'enm czy, 
ale stłumiły go nieznośnemi szykanami, 
oby nowo nabyty kraj shołdować prze­
mysłowi dawnych dziei ża w austrjackich. 
Oddawna jednak sukiennictwo m ogłoby 
było w G alicji choć nie zakwitnąć, to 
przynajmniej podźwignąć się znów cokol­
wiek ; tj mczasem wykazuje statystyka 
84 przedsiębiorstw sukienniczych (między 
niemi 21 większych) na 1.705 w całem 
państwie (.między niemi 377 większych), 
w której to .liczb ie  nie mieści się 1.444 
przedsiębiorstw wyrabiających tkaniny b a ­
wełniane (m iędzy niemi 180 większycn), 
podczas gdy w Galicji me ma takiego 
przedsiębiorstwa ani jednego, ni to więk­
szego, ni m niejszego. Przedsiębiorstw płó- 
cienniczych jest w państwie 3.057 (w ięk­
szych 132), w Galicji 414 zamiast 800, 
i to jedynie mniejszych, nie licząc fabryk 
towarów jutow ych, których wcale nie ma­
my. To też foluszów jest u nas 11 za­
miast 54 bielników 8 zamiast 80. Podo­
bnie ma się rzecz co do pow roźm etw a; 
z ogólnej liczby 1.693 przedsiębiorstw 
'większych 18) jest w G alicji 159 ża­
rn.ast 450, i to tylko m niejszych, podczas 
gdy np. mniejsze od Gakcji C zechy, spro­
wadzające konopie z Rosji, mają 597 
przedsiębiorstw. R ozliczne inne gałęzie 
przemysłu, należące do klasy szóstej, r ie  
są w Galicji wcale reprezentowane.

Wiadomości polityczne.
O Radzie państwa.

Liberalne dziennik wiedeńskie zaczy­
nają zabierać głos nad treścią przyszłych 
obrad austrjackiej Izby deputowanych, 
która rozpocznie swoje czynności, jak  do­
niosły telegramy wczorajsze, dnia 3 lu­
tego. W edług  W iener Allgemerne Zedung 
tegoroczna dyskusja nad budżetem nie 
będzie tak gorąca i burzliwa, jak lat 
zeszłych ; najistotniejsze jądro sporów, 
sprawy niem iecko czeskie zostały pom y­
ślnie Załatwione ; ubywa przez to lewicy 
jeden z najgłówniejszych zarzutów, jakie 
robiła dotychczasowej polityce rządu. Jest 
w ięc rzeczą pewną, że ognistych i na­
miętnych mów będzie niewiele. Ale mimo 
to trudno już teraz przepowiedzieć, czy 
opozycja  będzie głosow ała za budżetem, 
czy przeciw. Najprawdopodobniej klub 
połączonej lew icy pozostawi członkom  
swoim wolność przekonania, czy dzisiej­
szy poprawiony nieco stosunek opozy 
cji do rządu, wym aga jeszcze walki tak 
odpornej, jak  dawniej. Partjc skrajne zato 
występować będą bezwzględnie przeciwko 
wszystkim czynnikom, które ugodę przy­
prowadziły do skutku i wywrą na nich 
cały swój gniew zaciekły. Rów nie gorąco 
klerykalni obstawać będą, chociaż praw­
dopodobnie bezskuteczn ie , za swojemi 
żądaniami dotyczącem i szkoły wyznanio­
wej. Oprócz budżetu, w pierwszym okre­
sie sesji obradować będzie Izba nad pro­
jektem  nowej ustawy karnej, przyczem 
rozpraw politycznych oczekiw ać me m o­
żna. O ile zatem można przewidywać, 
sesja Rady państwa rozpoczynająca się 
3 lutego, będzie miała przebieg dosyć 
sp >ko) iy. — Takie są feapatrywanih W ie­
ner Allgemerne Zeitung.

Porażka Niemiec.

W iadom o, że zaborcza polityka żela­
znego kanclerza z wielkiem  zamiłowa- 
nii m zwraca s.ę od niejakiego czasu do 
krajów zamorskich, gdyż w Europie nie 
ma w tej chwili po co s.ęgać. AJe t.a.m 
s.ę Niem com  jakoś nie w od z ie . Po fiasku 
z opanowaniem wysp Karolińskich, na­
stąpiło drugie z wyspami Samoańskiemi. 
W Nowym Jorku ogłoszono ju ż całą u- 
godę, w sprawie tej przez mocarstwa za­
wartą i podpisaną, a je j treść jest na­
stępująca :

A rchipelag samoański pozostaje krajem

Dalej określa ugoda dzielnice należąci 
do poszczególnych mocarstw, ogranicza 
prawo krajow ców co do sprzedaży maje 
tności ziemskich, normuje sprawę rekla 
ma cji w rzeczach odnoszących się do 
posiadania ziem1, okrtśla granice nre j 
akiego okręgu Apia i podaje bliższe prze­
pisy co do jego zarządu. Na czele rady 
komunalnej w A pji stać ma pr w.yd nt, 
mianowany przez trzy państwa koutrahu- 
jące , albo w razie, iż takowe co do oso­
by zgodzić się m ogą, prz.ez króla szwedz­
kiego, holenderskiego cesarza brazylij 
sk ingo alho Szwajcarj

Z.-esztą zawiera trćktat cały  szereg 
przepisów szczegółów ) ch co do pobiera­
nia ce ł i podatków, jrk o  też sprzedaży 
broni palnej i napojów gorących. Traktat 
samoański został nadesłany senatów  Sta­
nów Z jednoczonych  do ratyfikacji, a se­
nat przekazał go celem  bliższych obrad 
wydziałowi dla spraw zagranicznych.

Tym  sposobem uprzedził rząd Stanów 
Zjednoczonych północnej Am eryki tak 
A nglję, ja k  N iem cy w ogłoszeniu trakta­
tu. Powszechnie spodziewano ń ę , iż 
pierwszy z ogłoszeniem  traktatu wystąp’ 
rząd niem iecki, ponieważ, jak  wiadomo, 
konferencja w sprawie uamoaóskiej obra­
dowała w Berlinie. Jeżeli się tak nie 
stało i jeżeli dzisiaj ierwsza traktat o- 
głasza Am eryka, to p.awdepodobnie dla­
tego, iż w sprawie samoańskiej Am eryka 
odniosła w idoczne zw j cięztwo nad Niem­
cami.

Szczegóły  podane przez telegraficzne 
bmro W olffa dopiero teraz, ntei są dla 
szerszej publiczności b najmniej nowemi, 
Poznaliśmy je  ju ż  z sprawozdań, jak ie o 
przebiegu konferencji samoańskiej zam:e- 
ściły dzienniki londyńskie, a nowemi są 
dla nas tylko ustępy nadające królowi 
szwedzkiemu i holenderskiemu, cesarzowi 
brazylijskiem u i S z«a jca rji prawa sę ­
dziów rozjem czych.

Traktat przywraca ua archipelagu sa 
moańskim stosunki, jakie tam panowały 
przed wojną Niem iec ^rzemwko królowi 
Malietoa, na. początku 1887 roku. N a j­
większym dowodem porażki Niem iec w 
polityce samoańskiej jest uznanie królem 
Malietoi, który dzisiaj znowu w pokoju 
sprawuje rządy samoańskie ku zadowo 
leniu tak swych poddanych, jak  mocarstw 
zagranicznych.

Z  dzienników rosyjskich.

Konferencji czesko-niem ieckiej poświę­
ciło Nowoje Wremja  artykuł naczelny, 
w którym  między innomi czytam y co 
następuje:

Jeżeli —  po.iiada pismo nadnewskie 
sprawdzą się krążące w 'Wiedniu pogło­
ski o porozumieniu się staroczechów z 
Niemcami czeskimi na konferencji w ie­
deńskiej, stosunki w Czechach, tak ob o ­
strzone w skutku ostatnich w yborczych 
zwycięztw  m łodoczechów , znowu przy 
biorą dawny charakter, to znaczy, ze 
m łodoczesi podawnemu graó będą rolę 
mnmjszości narodowej, bardzo popularnej 
w kraju, lecz bezsilnej w Sejm ie. P oje ­
dnani staroczesi i N iem cy zdołają sta 
wiaó zawsze opór m łodoczeskiej opozy­
c j i ,  której nadzieje zdobycia przewagi 
nie pierzchną wprawdzie z kretesem, 
lecz niezaprzeczenie oi łabną, gdyż ziszcze­
nie ich będzie należało do znacznie już 
dalszej przyszłości.

„Jak. wieści głoszą, zgoda, jaką  się u- 
w ieńczyła konferencja, ma cechę tym ­
czasowości. Osiągnięto tę zgodę na grun 
Cie teoretycznego równouprawnienia obu 
języków , których używają mieszkańcy 
krajowi. U chw alono, ażeby w k ażde ' 
m iejscowości zaprowadzono w szkołach 
język  czeski lub niem ecki odpowiednio 
do tego, która jest liczniejsza narodo­
wość. Kw estję o dwóch wszechnicach ne 
bok odłożono, chociaż niezupełnie zrozu- 
miałą jest rzeczą,  ̂w jaki sposób będ /ie  
stosowana zasada równouprawmenia dwóch 
język ów  do wyższego kształcenia m ło­
dzieży, Zdaje się, jakoby członkom  kon­
ferencji tylko o to ohodziło, by ich ob 
rady nie zakończyły s.ę całkow item  nie­
powodzeniem , którego owocam i b y ły b y : 
usunięcie się Niemców od Sejm u czeskie­
go i w z;ętość m łodoczechów , stojących 
oko w uko ze staroczechami. Przyszło

s’ ę, iż niełatwo im będzie pozj skać zno­
wu w Pr?edlitawji wyłączne z czasów 
ubiegłych przodownictwo.

„C o  mę tyczy obozu staroczechów , ten 
bodaj m ało odniósł pożytku. Tranzakeju 
z Niemcami, lubo do pewnego stopu'a 
zabezpieczająca prawa mowy czeskiej, 
n;gdy cieszyć się nie będzie popularno­
ścią wśród narodu Nie om ieszkają korzy­
stać z tego m łodo zesi, i może się zda- 
r ? )ć , iż wielu z nich przy następnych 
wyborach zwycięży kandydatów odłamu 
siaroczeskiego.

„D la  rządu centralnego monarrh ji H abs­
burgów ugoda wiedeńska przedstawia n ie­
wątpliwą korzyść, bo pozwala mu odro 
czyć załatwienie kwestji, nader drażli­
w e j, — koronacji cesarza Franciszka 
Józefa na króla czeskiego. L długiego 
szeregu zaw.klań wewnętrznych, z jakie- 
m' rząd walczy, uchylone będzie jedno, 
bardzo p o w a ż o e . ..  Z a ch ę c  to zapewne 
hrabiego K alnoky’ egodo czynuiejszej i wię­
cej stanowczej polityki zewnętrznej.

Co doi uaności czesk ie j, ta coś zawsze 
wygrała, pozbywszy się obawy, że w ła ­
dza przejdzie do rąk centralistów nie­
m ieckich, którzy gotowi byliby wykonać 
przepis Beust’ a, zalecający „przyparcie 
S łow an  do muru“ .

„W olą  przecież — kończy Nowoje 
Wremla —  Czesi, jak  mniemamy, mini­
ster jum Tanffego, niż iune, któreby dą­
żyły ku wskrzeszeniu górowania polity- 
izaego Niem ców ; w olą, sądzimy, dlate 

go, żo przy obecnem  ministerjum wzro­
sło w siły i w moralne rozwielm ożm enie 
się stronnictwo m łodoczechów *.

Zatarg portugalsko-angielski. 
Dzienniki angielskie podają dosłowny 

tekst depeszy wielko-brytańskm go kop­
ula w M ozam biku, która spowodow ała 

słynne ultimatum  Salisbury’ ego. Depesza 
ta brzmi jak następuje:

E kspedycja majora Serpa Pinto za­
ję ła  Szire. W iele m iejscow ość., nie w y­
łączając K atun gi, obwarowano i zaopa 
Irzono załogą. D la ubwodu Szire został 
zamianowany osobny gubernator. Flagę 
Towarzystwa przemocą zdarto , pod jio 
zorom , że Szire jest krajem portugal­
skim*.

W edług opinji politycznych kół lon­
dyńskich , Portugalja nio ma ra c ji , po 
w ołując się na 12 artykuł ugody berliń­
skiej , bo ani kraj M aszona, an> okrąg 
M etabele nie należy do ściśle przez tę 
ugodę ograniczonego obwodu wolnego 
handlu; co się zaś tyczy leżących w e­
wnątrz obwodu wolnego handlu kraju 
Nyassa, porzecza Szire i wybrzeża Zam- 
bezi, to zwierzchnictwo Pnrtugalji w tych 
przestrzeniach nigdy nie zostało przez 
A nglję uznane, w ięc odwołanie się do 
ugody pozostanie także bezskuteczne. 
D o historji portugalsko angielskiego za­
targu ciekaw y przyczynek stanowi ma­
nifest portugalskich republikanów, który 
w gwałtowny sposób zaczepia d j nastję, 
wykazując historycznie, że zawsze upo­
karzała się przed Anglją,, żeby szerszą 
podstawę dać sw ojej w ładzy. D la Portu 
ga ljs  według nanifestu, jeden  jest tylko 
środek zbawienia: R zeczpospolita i połą­
czenie się z Hiszpanią. Z apew n u ją  ie 
dnak, że odezwa ta nie wielkie sprawiła 
wrażenie.

neutralnym ; poddani państw kontrahu'ą- więc tylko do prostego kompromisu, da 
cych m ją  na wyspach Samoańskieh u ży -!ją ceg o  możność rządowi centralnemu nie 
wać równych praw. W szystkie państwu ustępowania przed wymaganiami młodo 
uznają niezależność wysp Samoańskieh, czechów 
a żadne z nich nie jest uprawnione do 
jakiejkulwiek osobnej kontroli nad Sa­
moa. Królom  uznany został Malietoa 
Trzy państwa kontrahujące wybrać mają 
najwyższy trybunał dla spraw samoań- 
skich ; na w ypadek , iż pom iędzy odno- 
śnemi państwami nie przyjdzie do zgody 
co do osoby najwyższego sędziego, ma 
go wyznaozyć król szwedzki.

„D la  m nisterjuin wszakże Taaffego 
jest to w każdym razie triumf, —  w isto 
eie w cale niepodrzędny. Stanowisko Taaf- 
fego raz jeszcze się w zm ocniło, i tak 
zwana partja centrabstyczna właściwie z 
niczem pozostała- Nienawistny dla niej 
program teraźniejszego prem jera w Przed 
litawji wziął górę, ■ to w takich warun 
kach, że cen tra .." i niemiecoy przekonał.

sador francuski, Benedetti, żądał od kró­
la piuski«go ua promenadzie w Ems, by 
tenże uroczyste dał zapewnienie „iż  ża­
den z członków  rodziny Hohenzollernów, 
nigdy nie będzie ubiegał się o tron hisz­
pański i aby prócz tego, on, król "W i - 
W m , w liście do Napoleona III  prze­
prosił go za tę całą sprawę*. Przy końcu 
była w adom ość, że król prusid oburzony 
tern żądaniam i, zakazał Beuedettemu 
zgłaszać się w ięcej do niego w tej spra­
wie.

Niekoniecznie trzeba było  być wielkim 
politykiem , żebyr po przeczytaniu tych 
słów zrozum ieć, iż wojna była m euni- 
knioną. Skoro Francja, mimo odstąpienia 
ks. Leopolda od kandydatury, żądała od 
króla W ilhelm a rzeczy tak upokarzają­
ce j, nie ulegało przeto wątpliwości, iż 
postanowiła Prusy wyzw ać do walk.. Król 
zaś podejm ow ał rękawicę, skoro tak pręd­
ko rozgłoszono po św iecie emską awan­
turę. Przyznam się, że w tej chwili trw o­
ga zmroziła mi szpik w kościach. Myśla­
łem , że całe lato spędzę przyjem nie za 
granicą i dopiero p o d  jesień  do domu 
wrócę, by w edług zw yczaju mój zagon 
oraó, tymczasem niespodziewanie pad ał 
z jasnego nieba grom, który każdego Po 
aka, służącego w armiji pruskiej, musiał 

przerazić.
W ięc  byliśm y w przededniu wojny z 

tą Francją, dla której bądź co bądź mie­
liśmy ciągle sym p atję ! W ię c  niezadługo 
będę zmuszony bić się z tym 1, których 
tak gorąco pragnąłbym widzieć u mego 
boku!

—  Co jest w tej depeszy? —  Fran­
cuzi zewsząd pyta li, kołem  mnie oto­
czywszy.

—  W ojn a !
—  W ojna? —  ze zdumieniem kilka 

głosów  pow tórzyło.
—  Pew n.e z Prusakami! —  donośniej- 

szy głos zaw ołał.
—  T ak  jest, z Prusakam i! —  potwier­

dziłem  — a kto w ą tp i, niech posłucha.
T o powiedziawszy, w yskoczyłem  na 

krzesło, i słow o po s ło w ie , zacząłem  im 
depeszę tłum aczyć. Gdym  sk oń czy ł, w 
sali dał się najpierw słyszeć szmer g łu ­
chy, potem ktoś krzyknął: Vive VEmpe- 
reurl po nim drugi dod a ł: Vive la Fran­
ce! i w szyscy zaczęli szybko wychodzić. 
Nie upłynęły dwie minuty, a zostałem  
sam jeden z fatalnem pismem, które znów 
na ścianie w is ia ło . . .

Chociaż wojna nie była dotąd wydana, 
mimo to, widzieli ją  ju ż  w szyscy w n ie­
dalekiej przyszłości.

Kilkadziesiąt osób w ychodziło rów no­
cześnie z kurhauzu i ży wo rozprawiając, 
mówili o j*> trzebić natychmiastowego 
wyjazdu z Ems, aby potem kom unikacje 
nie b y ły  przerwane. Napróżno sookoj- 
oiejsi perswadow ali, m ówiąc, że n iebez­
pieczeństwa nie ma dotąd żadnego. P a ­
nika była tak wielka, że niektórym pTa- 
wie się zdawało, że już słyszą huk dział 
od strony Renu.

Podczas, gdy tu k ip ia ło , o i , oo przy 
stoiaoh g ra li, nie widząc jeszcze jak  
czarne chmury zasłoniły widnokrąg eu ­
ropejski , rzucali dalej złoto garściami, 
marząc o wielkiej fortunie.

f f S P O D M A  Z R. 1870.
Według opowiadania pruskiego oficera

spisał
JÓ ZEF RUGOSZ.

I,
(Ciąg dalszy.)

W łaśnie gdym z żywą ciekaw ością 
przypatrywał się tej kob iecie , uczułem  
żo ktoś dotknął się m ego ramienia, po- 
czein rzekł głos za merni p lecam i: —  Pro 
szę pana! —  Obróciłem  sie. Przedemną 
stał jeden zo znajomych z Królestwa.

—  Co pan rozkaże? —  zapytałem.
—  Chodź pan na chwilę do czytelni 

Zdaje s ię , że wyw.esili jakąś bardzo 
ważną depeszę, bo N iem cy lataia jak 
opętani.

W  czy te ln i, codzień k oło  południa; 
zarząd zakładu wywieszał w języku nie 
inieekim wszystkie polityczne depesze ko 
respondencyjnego biura W olffa, wraz z 
kursem papierów publicznych. Gdym tam 
teraz w szedł z. moim znajomym, spostrze­
głem  p /zed ócianą, na której depesze 
wisiały, k ilkudziesięciu Francuzów mru­
czących z gniewu, że nie mogli nic zro 
zumieć. Przecisnąwszy się przez mch 
zacząłem  czytać.

B yło  to doniesienie Gazety Kotońskiej 
telegrafowano z Kolonji przed pół go ­
dziną, że dnia 13 lipoa o 8 rano, amba-

Przez cułj dzień następny, wrzało jak 
w garnku. W szyscy biegali niespokojnie, 
ieden drugiemu na promenadzie wyrywał 
z rąk dzienniki, rzadto  kto pil wodę ku­
racyjną, a znaleźli s;ę i tacy, którzy 
trwogą z d ję c i, pakowali swoje tłumoki. 
Po południu dw orzec kolei żelaznej by ł 
formalnie oblężony. B ojaźliw i uciekali 
na łeb , na szyję, jak z teatru przed po­
żarem.

Między tymi było  najw ięcej Francu­
zów, ci bowiem  bali s ię , by  im przed 
nosem granicy nie zamknięto. Chociaż 
Ems jest mieściną m alutką, mimo to 
krążyły po niem najrozmaitsze w ieści, 
jak  po wielkiej stolicy ; nikt zaś nie u- 
rnial pow iedzieć, co  było prawdą, a co 
bajką. D o powiększenia popłochu i to 
się p rzyczyn iło , że w dziennikach nie 
było dotąd ważniejszych wiadomości z 
P aryża ; w czytelni nie wywieszano no­
wych d ep esz , a i król nigdzie się r ’.e 
pokazywał. Każdy w>ęc chw ytał pogło­
ski po powietrzu latające, i temi karmił 
tak siebie jak  drugich. M ówiono, że B«- 
nedetti wraz z sekretarzem ambasady 
od jechał osobnym pociągiem  prosto do 
P a ry ża , i wieczorem  tegoż dnia spo­
dziewany jest B ism arck ; że król z iry- 
tacn rozchorował się i dlatego me wy­
chodzi ; że urząd telegraficzny nie przyj­
muje depesz politycznych i wiele innych 
rzeczy. P olacy , a byłu ich dosyć w Ems, 
niepokoili się tak samo jak  Francuzi. 
W razie w ybuchu wojny, mógłby i im
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m. Miknliniec, kw otę 30 złr., za  którą za­
kupiono 22 par bucików  dia azieci tutej­
szej szkoły. Podając ten szlachetny czyn 
do publicznej wiadomości, składam w imię 
niu rodziców  obdarowanych dzieci dr. Bru­
dzińskiemu i wszystkim, którzy przyczynili 
się swym datkiem do sprawiania biednym  
obuw ia: B óg zapłać! Antoni Rybarczyk, k ie ­
rownik szkoły.

* Zator dnia 21 stycznia. —  Czytelnia 
zatorska, założona w roku 1881 z inicjaty­
w y by łego lekarza miejskiego, p. dra L e ­
wandowskiego, mimo różnych przeszkód z 
pom ocą Bożą i ludzi dobrej w oń rozwija 
się co iaz pom yślniej. Z  prawdziwą przy­
jem nością słuchało się sprawozdania z czyn ­
ności W ydzia łu  na walnem Zgromadzeniu, 
które odbyło  się dnia 19 b. m. D ow iedzie­
liśmy się z niego, że ta pożyteczna insty 
tucja ma 33 członków  czynnyoh. O brót k a­
sowy wynosił 171 złr. 56 ct., z którejto 
kw oty 62 złr. 50 ct. obrócił W ydzia ł na 
prenumeratę gazet i zakupno now ych ksią­
żek, a 24 złr. 70 ct na oprawę tychże. 
W alne Zgrom adzenie, wysłuchawszy spra 
■wozdania i udzieliwszy ab>olutorium ustę­
pującemu W y d zia łou i, przystąpiło do no 
w ych wyborów, które w ypadły, ja k  nastę 
p u je : Prezesem został w ybiany ponownie 
p. R u dolf Markowski, naczelnik tutejszej 
stacii kolei państwowej, zastępcą prezesa 
ks. W ojciech  Huza, wikary parafialny, se­
kretarzem. p. Antoni W roński, nauczyciel 
szkoły  miejskiej a bibliotekarzem i skarbni­
kiem p. J ó z e f M edwecki, sekretarz magi­
stratu. D o  W ydzia łu  weszli pp. W ładysław  
Stanclik, burmistrz, dr J ó z e f Tarchalski, 
lekarz mięiski, Kam il W innicki, aptekarz 
Źyczyóby  należało, iżby tak poważna iu 
stytucja zyskiwała coraz w iększy zastęp 
członków tak m ie jscow ych , ja k  i okoli­
cznych. W  imieniu W ydziału :

D r. Tarchalski.
* Sułkowice dnia 22 stycznia. —  Żydzi 

nigdy nie lubią popieraó przem ysłu krajo 
wego, locz najchętniej sprowadzaią w yroby 
obce. I tutejsi izraelioi sprowadzili sobie z 
Budapesztu w ielką ilość lin żelaznych, z 
których wyrabiają gwoździe. M iejscowa fa ­
bryka żelaza nie może takich lin produko 
kowad, bo „P olaoy  m ojżeszowego wyzna 
nia" utrudniają jej zbyt. S

* Słoboda Rungurska d. 21 stycznia. —  
Zmarł tu wskutek choroby piersiowej ś. p. 
A d o lf Langer, przeżywbzy lat 42. B y ł on 
od wielu lat kierownikiem  kopalń nafto 
w ych p. Edwarda Torosiew icza. Ś p. L an­
ger celował zdolnościami i wiadomościami 
fachowem i a jego zalety towarzyskie i szcze­
ry patrjotyzm zyskały  mu lioznych przyja 
ciół. Vivus.

* K ołom yja  dnia 20 stycznia. P rzy 
ostatnich w yborach do R ady  miejskiej w 
trzeciem kole, wyszli z urny następujący 
panow ie: Klusik M ichał, Funkenstein Jó 
zef, Zaremba H enryk, Brettler Jakób, W ie- 
selberg Salomon, Becher K opci, dr. T rach  
tenberg Maks., Stadniczeńko Jan, Kamiń 
ski Baltazar, Janicki Józef, Asłan Jakób, 
Heuchert J a k ó b ; zaś na zastępców zostali 
w ybran i: Piskozub Karol, Sanojca Józef, 
Spólnicki Jan, Brettler M endel, Germak 
Michał, Chajes Schaje. Żydzi przy w ybo 
rach miejskich odnieśli zw yc ęztwo. i to żydzi 
nienajlepszego gatunku. Pismo nasze, p. t 
0  wiasnuCh si-tach, pisze z tego p o w o d u : 
„Stało się. Partja stara, która na swojem 
sumieniu tyle ciężki sh nosi grzechów, par­
tja ta, która w ciągu swoich dw udziestole- 
tnich rzędów  dopuściła się na majątku 
gminnym tylu nieprawości, o pomstę do 
nieba w ołających i przyprawiła miasto, je ­
dno z najbogatszych w kraju o ruiuę, ta 
sama partja, którą reskryptem z 1885 r. 
najwyższa autonomiczna władza nazywa 
szajką szalbierzy, przeniewierców  i poką- 
tnych pisarzy, a która, wedle słów zapro­
tokołowanego w aktach tutejszego starostwa 
protestu, działała w dyrekcji kołom yjskiej 
kasy oszczędności na szkodę tej instytuoji, 
z zamiarem założenia własnego zakładu

kredytow ego, • ta v  końcu partja, której 
grzechów  rejestr jest bez końca i na w o­
łow ej spisadby się nie dał skórze, została 
w dniach w alki w yborczej z 14, 15 i 16 
bm. powołaną na nowo do reprezentowania 
naszego miasta. P p . Funkenstein et cons. 
zw yciężyli. A  chociaż zw ycięztwo duzo ich 
kosztuje, to mamy nadzieję a panowie ci 
pewnośd, że koszta kampauji odbiją nieza­
wodnie z grubym  zyskiem  na skórze w spół­
obyw ateli i to właśnie tych, których wol 
nym  głosom zw ycięztwo swoje zawdzięczają. 
A le zostawmy na razie w pokoju  cieszą­
cych  się i bankietujących zw ycięzców , a 
zastanówmy się raczej nad samym faktem 
zwycięztwa i stworzona niem sytuacją. Na- 
samprzód zaznaczyd musimy, że w ybór p a ­
nów Funkenstein i spółki jest moralnym 
policzkiem , zaaplikowanym całemu naszemu 
społeczeństwu. W szak społeczeństwa w ogóle 
mają z reguły takie reprezentacje, jakich są 
warte, do jakich dorosły Jeżeli to jest pra­
wdą. a prawdę tego twierdzenia udowadnia 
historja rozwoju ludzkości na każdej niemal 
karcie, to niemniej za pewnik przyjąd mu 
simy, że gmina nasza udowodniła wyborem  
pokątnych pisarzy i notorycznych szalbie 
rzy, że nie wartą jest innej reprezentacji. 
Oto pierwsze, ogólne wrażenie, jak ie  się o d ­
nosi w obec wyniku w yborów  dukonanych z 
trzeciego koła. Inna jest rzecz, jeżeli zasta­
no wid się zechcem y nad środkami, jakiemi 
zw ycięztw o zostało dokonane. Musielibyśmy 
szeroko się rozwodzić na ten temat, chcąc 
podad bodaj w krótkości środki te i kręte 
drogi, w iodące do zwycięztwa. Brak miej­
sca i czasu nie pozwalają na to “ . — Tutej 
sze Tow arzystw o prawnicze, zawiązane sta 
raniem prezydenta sądu p. dra Teleszni- 
ckiego, rozwija się bardzo pom yślnie. Człon 
ków m .ejscow ych i z m iejscowych liczy  ono 
96. Posiedzeń odbyło się w ciągu roku ośm. 
D ochód wynosił 498 złr. a wydatki 381 
złr. 94 ct. D o wydziału na rok przyszły 
wybrano przez aklamaoję dotychczasow y 
W ydział. W  skład jego wchodzą pp. : dr. 
A l. Tchórznicki, jako prezes, dr. T . D ęb i­
cki, jego zastępca, Ad. Podlaszecki, bibljo- 
tekarz, Juljan ,1 akiel, skarbnik i Ludwik 
Janiach, sekretarz — Karnawał u nas bar 
dzo ożyw iony L icznych zabaw, które się 
już odbyły  lub zostały zapowiedz iane, nie 
podobna nawet wymieniać, zresztą na co 
zda się pisanie o balach i maskaradach, 
kiedy w kraju bieda. A k cia  zaś ratunkowa 
u nas tak, jak  wszędzie, kończy się na 
pięknych słowach i tanich radach, udziela­
nych wieśniakom .—  Nasze Starostwo w ydało 
okólnik do Zwierzchności gm innych, w zy ­
wając je do odwodzenia mieszkańców cd 
pozbywania się za bezcen koni i bydła. 
Zwołano także naczelników gmin na sesję, 
na której miauo zorganizować akcję ratun­
kową. Obrady nie doprow adziły przecież do 
żadnego rezultatu. Smutne ! Ignacy.

* Z łoczów  d. 21 stycznia. —  Przykład 
godzien naśladowania dali przy sposobno­
ści pogrzebu ś. p. dra Tom asza Hom m ógo, 
pp. W iktorow ie i Tadeuszowie Strzeleccy. 
Zamiast bowiem składać wieniec na trumnie 
nieboszczyka, ofiarowali oui 10 złr. dla u- 
bogiej m łodzieży tutejszego gimnazjum.

KURIER SZKOLNY

* Rada szkolna postanowiła za liczyć ksią­
żkę p. t : „Z y cie  publiczne, prywatne i u 
m yślowe starożytnych Greków i Rzymian, 
do użytku m łodzieży szkolnej, skreślił Frau 
ciszek Terlikow ski, profesor gimn. Fran ci­
szka Józefa  we Lwowie. Nakładem T ow a 
rzybtwa pedagogicznego 1889“ —  w poczet 
książek dozw olonych do użytku szkolnego 
w gimnazjaoh z językiem  polskim w yk ła­
dowym , jako dzieło pom ocnicze przy nauce 
języków  klasycznych

Cena egzemplarza oprawnego 2 złr.
* Rada szkolna postanowiła za liczyć ksią­

żkę p t.: „P odręczn ik  m etryki łacińskiej
i greckiej. D o  nżytko szkolnego ułożył 
Marcin Sas. W  Krakowie 1889. Nakładem 
autora," w poczet książek dozw olonych do

użytku szkolnego w gimnazjaoh z języ  
kiem polskim w ykładow ym , jako dzieło po 
mocnicze.

MIANOWANIA.
* Minister skrrbu zamianował dla okręgu kra­

jowej Dyrekcji skarbu we Lwowie starszego in­
spektora podatkowego Dymitra Tańczuka, sekre­
tarzem skarbów vm, a inspektora pudatkowegu 
Longina Rzepeckiego, starszym inspektorem poda­
tkowym.

* Minister handlu zamianował starszego kon- 
trolora pocztowego we Lwowie, Ryszarda Walche- 
ra, starszym zarządcą poczty w Przemyślu.

* Rada szkolna zamianowała: tymczasowego na­
uczyciela Sebastjana Mściwujewskiego, w Rzęśuie 
polskiej, stałym nauczycielem szkuły etatowej w 
Rzęśnie polskiej; stałego nauczyciela młodszego, 
Franciszka Płaczka, w Niepołomicach, stałym na­
uczycielem młodszym czteroklasowej szkół) etato­
wej w Niepołomicach.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* W rocław  dnia 19 stycznia. — Jak  zna­
cznie wzrosły w ostatrioh 70 latach n ie ­
które miasta górnoślązkie, przekonać się 
można z następującego zestaw ienia: Raci 
borz liczy  dzisiaj przeszło 20 .000 mieszkań­
ców. w r. 1819 liczył ich 3300. — Bytom 
liczy  dzisiaj 34 .000, w r. 1819 liczy ł ich 
1900. —  K oźle  liczy  dzisiaj 5000, w r. 
1819 liczyło 1300. O pole ma dzisiaj
15.000, w r. 1819 miało ich 4000. —  Gli 
wice dzisiaj 15.000, w r. 1819 tylko 3 0 0 0 .— 
Prudnik dz’ °iaj L5 000 , w r. 1819 tylko 
3000. —  Najmniej stosunkowo wzro ła lu ­
dność miast Pszczyny, bo 2300 na 4000, i 
R ybnika z 1100 na 4000. —  Najwięcej 
zaś wzrósł W rocław  W  roku 1819 liczy ł
69.000, dzisiaj blizko 350 000. A  ile bę 
dzie ludności w miastach za drugie lat 70 ?

* Gdańsk dnia 18 stycznia. — Donoszą 
nam z Jeny, że w tych dniach p. Leon 
Połczyński, syn posła naszego do parla­
mentu, p. Adam a Połczyńskiego z W ysoki, 
uzyskał tamże tytuł doktora obojga praw.

* Poznań W Kościanie zaczęto tu w sta­
rych szpargałach dochodzić rodowodu kilku 
rodzin, których nazwiska mają niem ieckie 
brzm ienia ; i rak polskiej rodzinie Szwar­
ców nakazano pod surową karą pisać się 
Schwarz —  również dobry Polak G rygier 
musi się odtąd pisać K r ie g e r ; W ęolewski 
ma się pisać W enzel, lecz sprawa ostatnia 
poszła do sądu i do dziś dnia nie jesr roz 
btrzygniętą K ilku innych podobno w naj 
bliższym  czasie uwiadomią, jak mają swe 
nazwiska pisać W szyscy  dotknięci rozpo 
rządzeniami policji, są z ojca i dziada P o ­
lakami, słabo władaią niemieckim językiem , 
a tem mniej pisać w niem umieją, nie wą 
tpim y w ięc, że tem gorliwiej bronić będą 
swej narodowości i zawnze prawdziwym i P o ­
lakami się okażą. M imowoii prz) służą się 
p o lsk ości!

KURJER WARSZAWSKI.

* „Szach i raat“ , świeżo wystawiona w 
„Rozm aitościach" komedja Józefa  Bliziii 
skiego, zapełniła w zeszłym tygodniu teatr 
po brzegi przez sześć dni z rzędu ; w bie­
żącym  graną jest dwa razy. Publiczność 
bawi się na przedstawieniach w ybornie 
Część zasługi w tej mierze spada także 
na artystów, którzy dołożyli starań niemało 
i dużo usilności, aby sztuka wyszła dosko­
nale. A rtyści warszawscy utrzymują zawsze 
chlubną tradycję sumiennej gry, połączonej 
z kultem dla dzieła. K ażdą rzecz umieją 
oni podnieść do wysoce estetycznego na­
stroju w yrzeźbić szczegóły  i stworzyć za ­
okrągloną całość. Ostatnia komedja Bliziń 
skiego w ykonaną została ja k  to mówią,1 
koncertow o. W szystko z łożyło się na to, 
aby utwór w pełni swoich zalet reprezento­
wał się rozwiniętej artystycznie publiczno 
ści warszawskiej. Pisma wyrażają się o sztu­
ce dodatnio, w ogólne! charakterystyce, cho 
ciaż naznaczają pewne osłabienie akcji w 
dalszych częściach ; akt pibrwszy uznają 
w szyscy za mistrzowski. W  numerze osta 
tnim (1281) Ktosói”  zuaidujemy wiadomość, 
że dyrekcja teatrów warszawskich zamierza 
jedno z przedstawień „Szachu i matu" prze­
znaczyć na w yłączny doohód autora. Z a ­

miar ten dow odzi szlachetnej inicjatyw y ze 
strony dyrekcji, która w podobny sposób 
umie w ynagrodzić autorowi zasługi, jakie 
tenże dla warszawskiego i innych teatrów 
położył. K iedy projekt w czyn się zamieni, 
nie omieszkamy na tem miejscu o tem za 
wiadomić.

KURJER WIEDEŃSKI.
* D nia 22 b. m. odbył się u dworu o- 

biad galow y, na którym  wśród wielu in 
nych dostojników znajdował się także ba 
ron de Vaux, który niedawno w ydał córkę 
za ks. Lubom irskiego.

* W ozoraj odbył się pogrzeb Glińskiego. 
W 'e lk i Pum publiczności odprow adził jeg o  
zw łoki do grotu: D zienniki wiedeńskie u- 
noszą się nad charakterem nieboszczyka, 
gdyż b y ł człowiekiem  wielkiej prawości. 
P rzykro nam, że nad grobem nie przem ó­
w ił nikt po polsku. Smutny ten obowiązek 
spełnił członek Tow arzystw a dziennikar­
skiego „C oncord ia" p. Edgar Spiegl.

KURJER PARYSKI.
* Cechą charakterystyczną życia Polaków  

w Paryżu jest zuuełuy brak zogniskowania. 
Tow arzystw o nasze, rozproszone na cząstki 
i kółka, n igdy nie może się zjednoczyć. 
W skutek tego braku solidarności nikt nie 
wie nawet, ilu Polaków  mieszka nad Se 
kwaną. Urzędowe spisy cudzoziem ców  me 
biorą w rachubę polskiej narodowości ; 
chyba przygodnie jakaś ankieta, wysadzona 
przez radę miejską dla zbadania żebractwa, 
znajdzie w jednym  z mniej pokaźnych do 
mów starej dzielnicy kolouję, złożoną z 40 
osób „pochodzenia polskiego, wyznania m oj­
żeszow ego", której żeńska i młoda połowa 
zaimuje się sprzeuażą kwiatów na ulicach 
Polska ludność rohotnicza nie przybyw a 
dotąd do Francji. Paryż nie leży  przyte.n 
na drodze emigracji, zmierzającej ku A m e­
ryce północnej. W Paryżu cudzoziemcom 
w a z  ciaśn iej, i nie ulega wątpliwości, że 
cudzoziem cy we Francji, zostaną obłożeni 
specjalnym jakim ś podatkiem , z drugiej zaś 
strony ułatwioną zostanie, naturalizacja Ko 
lonja polska w Paryżu składa się z arty 
stów, publicystów, inżynjerów, lekarzy itd. 
Nie brak tu również przedstawicieli naszych 
arystokratycznych, ży jących  zresztą życiem 
odrębnem, z wyjątkiem rod iny Czartory­
skich, otaczającej tradycyjnie pewną opieką 
Tow arzystw o historyczno-literackie i zakład 
św. Kazimierza

* Bohaterem dnia jest dziś w Paryżu ów 
zm yślny żydek, Hermann Zeituug, o któ 
rym pisaliśmy przed paru dniami na tem 
miejscu. Hultąj nazywa się tu Polakiem  i 
robi sobie tem reklamę. Z  więzienia uwol 
nił go redaktor najbardziej rozpow szechnio­
nego pisma w Paryżu, Petit Junrnul, za  
płaciwszy /a  niego koszta transportu, które 
w ynosiły 49 franków i 80 centym ów. G dy 
sprytnego żydka do redakcji wspomnianego 
dziennika przyprow adzono, zaczął on przy 
pom ocy tłumacza, pewnego alzatczyka, opo 
wiadać swoją Odyeseę, ku wielkiej radości 
całego audytorjuru — „Czemuś pan zrobił 
pakę k ztałtu stożk ow atego?" ktoś go 
zapytał. — „J a k b y  paka była równa, toby 
mnie byli w wagonie na głow ę postawili, 
a wtedy, coby  b y ło ? "  — Zeituug oilpo 
wiedział. Mimo to 30 godzinna podróż tak 
go zm ęczyła, że by ł już bliskim śmierci. 
„Jeszcze kilka godzin mówił — a b y ł­
bym „k a p u t!"  Francuzi nie zrozum ieli co 
„kaput" znaczy, ale i a lzatcz ''k  nie umiał 
im tego przetłumaczyć. —  Miasto całe w iel­
ce się interesuje tym w ypadkiem , i pan 
Zeituug mimo małego wzrostu, ma on 
tylko 1 metr 42 centym etry wysokości, 
gotów  dzięki swemu sprytowi zrobić w P a ­
ryżu świetny interes.

KURIER LITERACK0-A'1TYSTYCZNY.

* Pracowuia znanego tw órcy Skazanej. 
p. S. Rossowskiego, wciąż się w zbogaca 
nowemi dziełami W  ciszy i spokoju  p ,a  
cuje artysta nad coraz nowem i kom pozy ­
cjami, w których zawsze góruje myśl, osa

b y ć  utrudniony powrót do kraju. W ielu  
też z moich znajom ych postanowiło ja ,r 
najprędzej Ems opuścić. O djazd miał 
nastąpić za trzy dni najpóźnnj.

—  A  pau co ze sobą zrobisz? —  ze ­
wsząd mnie pytano.

—  Ja, m oi panowie, odjeżdżam  jutro. 
—  T ak prędko? Poczekaj pan na nas,poje- 
dziem y razem. —  N ie m ogę. W idocznie za­
pom nieliście państwo, że jestem rezerw o­
wym oficerem armji pruskiej, regulamin 
zaś służbow y nakazuje nam w w ypad­
kach, ja k  teraźniejszy, śpieszyć natych­
miast do sw ojego pułku. —  W szak wojna 
nie jest jeszcze wydana. Zresztą dotąd 
nikt pana nie w zyw ał, byś wracał. — 
Na tę uwagę odrzekłem , że w armji pru­
skiej, każdy żołnierz, a przedewszystkiem 
oficerowie, są obowiązani śpieszyć ni< - 
zwłocznie do swoich pułków, jak tylko 
się dowiedzą, czy to z dzienników, czy 
na innej drodze, że państwo znajduje się 
w przededniu wojny. Kto nie stosuje się 
do tych przepisów, ten m oże być karany 
bardzo surowo, w ostateczności nawet 
śmiercią.

Postrzegłem , że słowa m oje zrobiły na 
nich równie wielkie, jak  przykre w raże­
nie.

Zapewne nie słyszeli dotąd o armji, 
w którejby by ła  tak surowa dyscyplina.

—  Skoro jutro pan odjeżdżasz, w ięc 
ja  trzymam się ciebie, —  przem ówił pe­
wien jegom ość z okolicy  Częstochowy, 
który do Ems przyjechał z liczną rodzi­
ną, w celach różnorakich. Sam leczył 
się na niedomaganie w n ogach ; je jm ość 
chciała jeszcze byw ać na wieczorkach 
tańcujących ; dwie panny m iały szczerą 
a nieprzymuszoną wolę wydać się za 
m ąż; jeden  syn inhalacjami leczy ł się na 
gardło; drugi, ośmnastoletni wisus, lubił 
pasjami ruletę, tak, że przemocą trzeba 
go było  od niej odryw ać.

— I my jedziem y z panem, i m y ! —  
kilka innych głosów  zaw ołało. —  Przy- 
najmn iej będziem y mieli kogoś, co po 
niemiecku rozum ie, bo sami w drodze 
nie da lib jśm y sobie rady.

Stanęła więc aa tem , że nazajutrz po 
południu wyruszym y do kraju.

(D alszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Na odbytem w dniu 18 b. m, posie­
dzeniu sekcji lwowskiej Tow arzystw a leka 
r*y galicyjskich, obrano na rok 1890 : pre 
zesem dr. B ylick iego, w iceprezem  di Schram­
ma, sekretarzem naukowym dr. Jendla, 
biblioteka, zem dr D ębick iego Klemensa, 
gospodarzem  dr. Longchampsa.

* Rada administracyjna fundaoii St. hr. 
Skarbka przyjęła na onegdąjszem posiedze­
niu swojem do zatwierdzającej wiadom ości 
zrzeczenie się p. W ładysław a Barącza z 
dzierżawy przedsiębiorstwa teatralnego i 
przelanie tych praw na p. M ieczysława 
Schmitta.

* D okonano niedawno tutaj próby  z p ro­
szkiem, który miał czynić naftę niezapalną. 
Owóż pokazało się, że całe to dośw iadcze­
nie jest blaga. Proszkiem  owy m jest z wy 
kła ochra, której w handlu kosztuje kilo 
gram 8 ct., a którą W ęgier-przodsiębioroa 
chciał sprzedawać po 10 ct. Cała sztuka 
polega na tem, iż ów jegom ość bierze do 
swych produkcyi naftę w dobrym  gatunku, 
a w ięc niezapaluą i nadzwyczaj zręcznie 
umie z nią manipulować. Nadmienić w y 
pada, że ów W ęgier udał się w podróż po 
G alicji —  należy w iec mieć się na ba­
czności.

KURJER PROWINCJONALNY.
*  M ikulińce dnia 21 stycznia. —  Z a ­

miast rozsyłania pow inszow ać noworocznych 
złożono ze strony inteligencji miejscowej na 
rece dr. Ludwika Brudzińskiego, burmistrza

3) Przez

C Z E S Ł A W A  P I E N I Ą Ż K A .
(Dokończenie).

W jechali w las gęsty. R ożek  k sięży ­
ca i gwiazdy św ieciły na niebie, lecz na­
wet nie mogą zaglądać do lasu, bo drze­
wa gałęziste, gałęzie gęsto się oplatają. 
Ciemno.

Siądź Piotrku La przedzie, weź lice, 
ja  sobie tymczasem nałożę fajkę i poszu­
kam krzesiwka.

Piotruś siadł, wziął lice i je d z ie .
— W io , w i o — hetta! A  myślał o sta­

rej matuli, o Basi i śmiała mu się dusza 
radośnie, gdy wspomniał sobie, że dużo 
zarobi, że kupi krowę matuli, że z B a ­
sią pójdzie przed ołtarz.

— Cóż Piotrku? będzie Basia tw oja?
—  A  będzie z łaski Boga.
—  A  jak ja  nie zech cę?
—  E j, cóż-bo znowu gadasz ?
—  A  bardzo się cieszysz, że będziesz 

miał B asię? c o ?  —  Ona cię bardzo k o ­
cha P

—  O ! strasznie — onaby żyć bezemnie 
nie m ogła.

—  Z ob a czym y ! . .
*  *

*
W  Boruniowie płakała matka P iotru ­

sia, bo serce miała niespokojne za dzie­
ckiem  ; płakała Basia ukradkiem, bo i 
żal je j by ło , że go nie widzi i czarno 
je j było n duszy, że medalik i szkaplerz 
znalazła pod figurą.

Franek pow rócił i śmiał się —  ale ja ­
koś inaczej niż przed tem. Ludzie się 
dziwili, że często do karczmy zagląda, 
a H erszko się cieszył, że zawsze wziął za 
tyle półkwaterków żeby się niemi dwóch 
nawet upiło, choć Franek nigdy Bię niemi 
nie upił.

M ijały tygodnie, mies ące. Żniwa m i- 
nęły, jesień  nadeszła. Stara matula wy­
płakała oczy —  zaniemogła — Basia je j 
gotowała i zioła i k lejek , i rosół z g o łę ­
bia ; nic nie pom ogło. Jakoś na sam dzień 
Zaduszny, zerwała się niby zdrowa, pu­
szta do kościoła i na cmentarz, a tam 
zaniemogła i w chwilę zasnęła na m ogił­
kach.

Basia mizerniała, smutniała. Czegoś 
je j coraz straszniej robiło się w duszy, 
a na Franka patrzeć nie mogła.

Franek przychodził jak  dawniej, ch o ­
ciaż nibyto pozbył się myśli żenienia.

—  Ja ju ż nie dla Basi, a Basia nie 
dla mm-3.

Pow iedziałem  przyjacielowi, że mu w 
drogę nie w ejdę —  i ja k  tylko Pietruś 
wróci, sam pom ogę do w esela.

—  Cóż robić, gdy już tak B óg chciał 
a Basia tak za nim obstaje, to niech mu 
Bóg da w rócić szczęśliwie —  a i niech 
się pobiorą; —  m awiała M ałgorzata, a 
stary Koźm a dodaw ał:

—  O biecał Basi, że przyjdzie na Boże 
Narodzę ne. To go ju ż  nie puścim y i na 
zapusty, sprawimy wesele.

—  A  mnie kupicie tatu-du nowe buty 
i sukmankę P — pytała w esoło Marysia.

— Kupię ci, kupię, żebyś sobie i ty 
jakiegoś Piotrusia znalazła.

—  Będziemy hulali na weselu, aż się

dach za w a li; żeby tylko Piotruś nie zna­
lazł sobie jak ie j mnej Basi —  dogady­
wał Franek. —  Jak zarobi dużo, prze­
bierze się w mi3ŚC'H w panicza —  ta i 
może nie wróci ju ż  do wsi.

W  B oroniowie, w chaci Koźm y gwar­
no, ludno. W szyscy  jak  przed rokiem za­
siedli do w ieczerzy. Mróz wielki —  ogień 
też na kominie się pali. W ig ilja  B ożego 
Narodzenia, jak przed rokiem . Jakoś nie 
w esoło, choć Franek śmieje się i zaba­
wia. Piotrusia nie widać, staremu Koźm ie 
markotno, Małgorzata nierozmowna, Ba­
sia zapatrzyła się w obraz Matki Boskiej 
Tuchowskiej, ścisKa na piersi szkaplerz 
Piotrusia, krew jej się zbiegła do serca — 
czarno je j w duszy, jakby w niej słońce 
nadziei zagasło. Nawet wesoła Marysia 
zapomn-ała o nowych butach i sukmanee.

—  W yjdź Basiu z garnuszkiem i ły ­
żką.

—  A  hu, a h u ! —  W iatr zahuczał —  
i zgubił jej słowa.

P obiegła po za drugi w ę g ie ł:
■ A  bu ! a hu !

Z po za sadu wysunęła się biała po­
stać. G łow a u niej przecięta, krew sp ły ­
wa po śniegu.

—  W szelki duch chwali Pana B og a ! —  
zaw ołała Basia.

Skrwawiona postać podniosła rękę —  
wskazała na chatę, na serce, na g łow ę.

—  B oże ! P iotruś! —  Tyś m ój, jam  
tw oja i w grobie.

Basia pobiegła do sadu, bo je j się zda­
ło, że krwawą pOBtać obejm ie, uściska.

—  W racaj Basiu, bo zimno —  zaw o­
łała M ałgorzata —  wybiegając z chaty.

— Może Basia znowu z W ilkołakiem  —  
. aw ołał Franek za plecym a Małgorzaty.

—  M atusiu—  to on, Piotruś, patrzcie — 
idę z nim zaraz. B oże ! bądźcie zdrowi. 
Już mnie nie ujrzycie — o —  ja  nie­
szczęśliwa !

P odbiegła  M ałgorzata do córki, przy­
biegł i Franek — chciał chw ycić Basię 
aa rękę —  nagłe zw róciła się Babia i 
zaw oła ła :

—  Z b ó jc o ! zam ordowałeś g o !  Niech 
Bóg, ani ludzie nie mają zmiłowania nad
tob ą !

Krwawa postać zbliżyła się do Franka 
i zdało mu się, że słyszy głos P iotru sia : 
„N iecb Bóg cię skarze nie za mnie, lecz 
za nią i za m oją m atkę!"

M ałgorzata nie m ogła córki utrzymać, 
Basia zsunęła się w je j ram iona:

—  Idę z to b ą ! —  w yrzekła i padła u 
nóg matki. Po chwili ju ż  tylko ciało Ba 
si leżało na tapczanie przy nieskończonej 
wieczerzy.

Franek znikł.
Nie było wesela, by ł pogrzeb  z chaty 

Kuźmy w Boroniow ie. Z łożono Basię o - 
buk starej Piotrusia matuli.

* **

Minęła zima, wiosna nadeszła a sm u­
tek nie odlatyw ał z pod strzechy. F ra ­
nek od owej nocy stracił rozum, jak  lu ­
dzie mawiali. Skakał, śmiał się, chodził 
na polankę do lasu i w o ła ł :

—  Z ob a czy m y ! zobaczym y !
Gospodarstwo upadło, pozdychało mu

bydło, bo nie miał kto pilnować, a lu­
dzie różnie o tem mówili, żo to może i 
iaprawdę zabił Piotrusia, a za to mu 
Ban B óg rozum odebrał.

I  zuowu nadeszła wigilja. W  chacie 
Kuźmy smutno było, a w około chaty 
błąkał się Franek, przystanął za węgłem 
i patrzał do sadu.

W sadzie dw ie b ia łe  p ok aza ły  się p o ­
stacie, jed n a  z g łow ą  rozkrw aw ion ą, a 
druera z w iankiem  m irtow ym  na skroni.

Franek chciał uciec, lecz nie m ógł; 
jakaś siła przykuwała go do ml jsca. 
Postać krwawa wskazała mu ręką drogę 
i poszła naprzód wraz z drugą, a za nio- 
ui szedł Franek, powolny rozkazom. 

Szli długo, daleko, aż w lekie stanęli na 
iwej drożynie, na której to Franek miał 

fajkę nałożyć.
Na prawo od drogi, g łęboka  przepaść, 

że ledwie zejść można. Franek tam ze­
szedł, grzebał rękami śród śniegu, u ła­
mał gałąź grubą i kopał nią w ziemi, a 
potem coś w ydobył, zawinął w swój ko­
żuch i poniósf na plecach, a b iałe p o ­
stacie szły przed nim.

Na B oże Narodzenie dzw on ią , lud 
śpieszy do kościoła, a stary Kuźina, 
Małgorzata i Marysia po nabożeństwie 
dą na cmentarz, na m ogiłkę Basi.

Na prostu cmentarza coś leży.
— T o Franek!
—  Nieżywy.
Idą na Basi m ogiłkę i starej matuli, 

i m iędzy niemi leżał trup Piotrusia z 
rozciętą przez pół głow ą.

K O N I E C .

O  l i  A  K  I ,
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dzona w piękne formy, '  :iany pracowni 
obwieozone są szkicami lub w ykończonem i 
obrazami, inne utwory sa dopiero podmalo 
wane. O becnie p. Rossowski w ykończył 
portret naturalnej wielkości, ś. p 1 sol .a 
O stoi-Ostaszew skiego, b. członka Stanów 
galicyjskich i marszałka powiatu brzozow ­
skiego, zmarłego w Sierpniu r. z. w ma­
jątku rodzinnym W zdow ie T ę  patrjarclialną 
posiać oddał artysta z przedziwną precyzią 

* powagą wielka, G łębokim  wyrazem tcbnąca 
twarz s. p, marszałka, wym odelowana zo 
s tała szczegółow o i sum iennie; rysy  nakre­
ślone wyraźnie, oczy  w ypełnione uczuciem 
Dalej koutusz i pas malowane z natury, 
drgają iyw em i barwy. MoŁua artyście p o ­
winszować takiego dzieła Szkoda, ie  nie 
zobaczy obrazu publiczność na wystawie, 
gdyż portret (własność dr. Adama Ostoi 
Ostaszewskiego) w tych dniach odesłany 
zostanie do W zdow a

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIFLNE.

* Dziś dn, 24 stycznia, oi chodzi K ościół 
katolicki uroczystość św. Tym oteusza, któ 
ry pocnodził z miasta Listry w A zji mniej 
szej. B y ł uczniem i towarzyszem prac apo­
stolskich św. Pawła. Od tegoż Apostoła 
wyświęcony został na biskupa Efezu. Roku 
97, ukamienowali go poganie.

Nabożeństwa- Jutro: o gudz. 9 u 0 0 .  
Karmelitów na Piasku w otywa przed cu 
wnym obrazem Najśw. Marji P a u n y ; o go 
dżinie 8 w kościele św. K atarzyny na Ka­
zimierzu wotywa przed cudownym obrazem 
Najśw Marji P . Pocieszenia, a po południu 
nieszpory i litanja Loretańska.

Kalendarz. D ziś : św. Tym oteusza bisku 
pa i m ęczennika; ju tro : N awrócenie św.
Pawia.

Kalendarz historyczny. 24 -tycznia ] 507 
r o k u : Koronacja Zvgm unta I króla pol­
skiego.

Na nabożeństwo pamiątkowe które sta 
raniem m łodzieży akademickiej odbyło  się 
onegdaj w kościele ks. Pijarów, przy było 
około 100 słuchaczów uniwersytetu Ciało 
profesorskie i senat reprezentował rektor 
prof. dr K orczyński. Podczas mszy św śpie 
wał chór akademicki.

Bawi w naszem mieście dr. W ładysław  
Ab-aham . profesor W szechnicy  lwowskiej 
a do niedawna docent naszego uniwersytetu 

Henryk Sienkiewicz opuścił ju ż  na-ze 
miasto, udając się na krótki czas do W ie 
dnia.

Poseł W eigel w rócił z W iednia do K ra 
kowa

Datki noworoczne będą dziś rozdawane 
w magistracie

Teatr amatorski, który wczoraj odbył 
się w K asynie Powszechr.em, w ypadł nad 
spo 'ziewimie dobrze Am atorzy, jak  zapo 
wiedziliśm y, odegrali jednoaktów kę F redry 
p. t . : D m ę blizny i Podejrzaną osobę S.
Dobrzańskiego. O bie sztuczki znalazły w y  
bornych w ykonaw ców  dla wszystkich ról. 
W  pieiwszej zyskały' uiianowi. ie panie hu 
czne oklaski. W  roli kasztelanowej była 
bardzo dobrą panna W ernerówna Panna 
Zybauerów na i panna W achtlów na odtwo 
rzyły  w ybornie postacie A nieli i pani 
Malskiej, a znakomitą panną Figaszewską 
była młodsza panna W achtlówna R ole 
męskie znalazły dobrych w ykonaw ców  w 
pp. Łonickim  (A lfred  Tulski) i Mossorze 
(kapitan Borski).

D ruga sztuka także bardzo dobrą miała 
obsadę. Panna Iln icka (Joanna) i panna 
Ghristophori (Marja) przejęły się zupełnie 
rolam i, które przedstawiały'. I' P iżl był 
wybornym  F lorjan em , a p. Radlewski 
godnym  swego pana służącym. Jednem  sło­
wem, przedstawienie, iak już wspomnieli 
śmy, w ypadło nadspodziewanie dobrze. 
Dodamy w ięo tylko, że | iękne amatorki 
łą czy ły  w dzięk i prostotę z szykiem i ele 
g a n ią , a panowie ubtrzegli się przesadzo 
nej w erw y, jaką często spotykam y na 
scenach amatorskich. T o  też licznie zg ro ­
madzona publiczność n i° szczędziła ok la ­
sków tym, którzy dali je j sposobność do spę 
dzenia bardzo mile wieczoru

Poa adresem właścicieli domów Źe
Kraków pod wielu względam i nosi na so 
bie cechy zacofanego partykularza i niewy 
trzymuje porównania nietylko z W arszawą, 
ale i ze Lwowem , to nie ulega w ątpliw o­
ści. M eźmy naprzykład chociażby zaprow a­
dzony od dawien dawna w tych miastach 
porządek, że w bramie czy  sieni każdego 
domu znajauje się tablica ze spisem lokato 
rów i wskazówką, gdzie którego z nich szu­
kać. U nas porządek ten przyjąć się w ża­
den sposób nie może, ,akkolwiek występo- 
v a n o  iuż w tej sprawie podobno z jakąś 
iniojaty wą. R ozbiło  się wszystko o skąpstwo, 
ozy też niedbalstwo panów w łascicicieli ka- 
ir.ienicznych.

Słyszeliśm y właśnie, że ktos przedsię 
wziął burtowne wyrabianie takich tablic i 
dostarczanie ich po nader umiarkowanej, ce­
nie. —  Ciekawa rzecz jak na tein w yjdzie? 
H a ! kto wie, czy  nie dobrze i b y ć  może 
że ten ostatni punkt, za wiarogodność któ 
rego poręczano nam, przełamie ęareszcie 
zaciekły konserwatyzm naszych obywateli. 
Ze  względu na w ygodę tak pożądana dla 
ogółu, pragnęlibyśm y, aby tak się 6tało.

Skład wydziału Izby adwokackiej kra­
kowskiej obecnie jest następujący : 
prezesa piastuje p. dr Wawrzyniec Styczeń ; 
jogo zastępoami są p p .: Markiewicz Wład. 
i T okarz Stan., ■■ w ydziałow ym i są pp.

Ferdynand 'W eigel, R oderyk  Ais, Michał 
Ichheiser, Karol Pieniążek, Artur Leo, B ro­
nisław G ałecki, Z. Blatteis, Roman i Fan 
styn Jakubow scy.

Walne Zgromadzenie Tow arzystw a prze 
ciw niew ól1 w A fry ce  odbędzie się dnia 27 
stycznia o godzinie 11 rano w sali A rcy  
bractwa M iłosierdzia przy ul. Siennej 1. 3., 
na które wszystkich członkow  ^(płacących  
po 50 ct rocznie i w yżej) ninięiszem 
zapraszamy. Program sesji- 1) Sprawoz­
danie z ubiegłego roku. 2) W ybór  bra- 
kująoych członków  do komitetu. 3) W nioski 
członków.

Hr. Adamowa Platerowa, prezesowa.
Marja Kirchmajerowna, sekretarka.
Ślub W czoraj o godzinie 5 po południu 

odbył się w kościółku 0 0  K apucynów  
ślub M ieczysława hr Kom orowskiego z pan 
ną W andą Zaleską. Ceremonji kościelnej do­
pełnił brat pana m łodego, ks Stefan hr. 
K om orowski z Sambora W  orszaku w esel­
nym znaleźli się reprezentanci wszystkich 
trzech zaborów M iędzy innemi zauważyli 
śmy panie M. Rozwadowską, Paszkowską, 
Zofię Zaleską, księżnę Zdzislawową Czar 
Loryską, panów Cezarego Szaszkiewicza, 
porucznika Rozw adowskiego, księcia Z y ­
gmunta Czartoryskiego i t d.

Krakowskie Towarzystwo techniczne.
Z pow odu nader ważnego dla dalszego ro­
zwoju T o  warzy b Lwa sprawozdania z czyn 
ności ankiety, wybranej na ostatniem ze­
braniu dla zastanowienia się, czem zastąpić 
brak „Czasopisma technicznego“ , gd y  Tow . 
politechniczne przyjęło w ypow iedzenie um o­
w y o wspólne wydawnictwo, odbędzie się 
dziś w piątek dnia 24 stycznia b. r. o g o ­
dzinie 7 wieczorem  w lokalu Towarzystwa, 
przy ul Brackiej pod nr. 15, I piętro, po 
siedzenie Towarzystwa, na które członków  
w imieniu zarządu zapraszamy, prosząc o 
jaknajliczniejszy udział Porządek d z ien n y : 
1) Referat o czynnościach ankiety dla za 
stanowienia się, czem zastąpić b -ak „C za ­
sopisma technicznego." Referent dr. prof. 
Ernest Bandrowski. 2) Kwestja planu re­
gulacyjnego dla miasta Krakowa. Przed­
stawi czł. Janusz N iedziałkowski, dyrektor 
budownictwa miejskiego. 3), W nioski człon ­
ków. —  Kraków, dnia 22 stycznia b. r. 
J ózef Sare, prezes, Jan Wd wiszeń> ki, se­
kretarz.

P. Adolf Beck, rodem z Krakowa, otrzy 
mał wczoraj na tutejszej W szechnicy sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Lody, które utw orzyły zator przed dre 
wnianym mostem wojskowym  na W iśle, 
sp łynęły  wczoraj około godz. 4 popołudniu, 
zatrzym ały się jednak za mostem u dru ­
giego zatoru pod Skałka. Dzisiejszi j nocy 
skutkiem padającego deszczu i przyboru 
w ody, W isła  pod K rakowem  oczyściła  się 
zupełnie z lodów.

Dzieci odkryły zbrodnię W  dniu 22 
b. m na Błoniach bawiące się dzieci p. 
Rygulskieg , w ygrzebały  nie bez przeraże­
nia z ku py nawozu zw łoki dziecięcia P rze­
chodząca podów czas Błoniami Salomea Wło 
darska, pośpieszyła czem prędzej zawiadomić
0 tem organa w ładzy policyjnej, które na 
tychmiast udały się na wskazane miejsce
1 zw łoki zabezpieczy ły  do zejścia komisji 
sądowo lekarskiej. Skonstatowano iż były 
to zwłoki kilkum iesięcznego dziecka płci 
męzkiej. Śledztwo rozpoczęto natychmiast, 
i jak  przypuszczać można wyrodną matkę 
niebawem dosięgnie ramię sprawiedliwości

lor Iwanicki był bardzo serdecznym przy ­
jacielem agencji Klausnerowsko Herzowskicj, 
i ja k o  taki , około jej dobra wielkie p o ło ­
ży ł zasługi, choćby tylko dlatego, że punie 
i gorliwie czuwał nad tem , aby przypad­
kow o agencja nie wysłała do Am eryki a 
k iego zb ie g a , zbrodniarza lub złoczyńcę. 
Żałować jednak należy, że na tych osła 
tnich tak baczną zwracał u w a gę, podczas 
gdy  tysiące innych osób, zwłaszcza popiso­
w ych i należących do w ojska , uszło jego 
bystrego oka przy przejeździe przez O świę­
cim.

D r. Daniel zauważa po < dczytaniu tych 
zeznań, że to już setny sługa kolejow y ze ­
znaje tak obciążająco przeciw Iwanickiemu, 
ale zezDania te nie mają wartości, bo sami 
ci posługacze kolejow i z»jm owa’ i się po- 
kątną sprzedażą kart okrętow ych lub prze­
mycaniem przez granicę i zdzierał w y­
chodźców.

Przewodniczący oznajm ia, że nie może 
pozw olić na tego rodzaju u w agi, a zwła 
szcza na takie niestwierdzone zarzuty, jak ie  
dr Daniel świadkom c zy n i, bo teraz od ­
czytuje się tylko to, co świadkowie w Sa 
dzie zeznali, a ja k  je sobie p obrońca tłu ­
maczy, to będzie miał sposobność dać w y 
raz swemu zapatrywaniu w końcow ym  w y ­
wodzie

Iwanicki Ja  tylko tyle mogę powiedzieć, 
że byłem  *awsze solą w oku służbie k o le ­
jowej , i oni wszyscy by li na mnie roz 
gory czen i, bo przeszkadzałem im gdzie 
tylko mogłem, aby nie wyłudzali pieniędzy 
od biednych w ychodźców

W  dalszych zeznaniach innych świadków 
występuje na szerszą widownię obw iniony 
Herman Zeitinger, b y ły  portjer kolejow y 
w Oświęcimie, który przy pierwszem swem 
przesłuchaniu na rozprawie z dumą o sobie 
pow iedział: „co  portjer iest, to wie ca ły
szwiat". Otóż, urzędnicy kolejowi w Zw ar­
doniu w idyw ali często Zeitingera kręcącego 
się po dworcu kolejow ym  tamże, i ekspe- 
djującego w ychodźców  do Oświęcimia, cho­
ciaż pierwej tą rutą nie jeździli. K ażdy  ta­
ki transport w yprzedzał telegram nadany 
przez Zeitingera do H erza w Oświęcimie, 
że tylu a tylu „C ollos expedirt“ . W yraz 
„C ollos“ zawsze był w tych telegramach, 
a tylko oyfry się zm ieniały, depesze zaś 
bywał}- zaopatrzone poupiseui „H erm an". 
Naczelnikiem stacji kolejowej w Zwardoniu 
był atoli p. Franciszek Herman, któremu 
zw rócono uwagę, że podpisy licznych tele-

REPER1UAB TEATRA LhY
W  sobotę dnia 25 stycznia : Na dochód 

Pauliny W ojnow skiej po raz pierwszy Ner­
wowe żona, komedja w 3 aktach, E . Blu- 
ma i Raula Toclió , tłum aczył M. Sacho- 
rowski.

PRZYJECHALI DO Kk AKOWA
dnia 23 stycznia.

Grand Hotel: A. hr. Zybeig Plater, właś. d.
z Kurlandii, Wikto: Oraczewski, właś d. z War­
szawy, Pr, Pri nki-l, kupiec z Biały, Henryk Do- 
mirski, właś. d. z Zajewierza, Oskar Keichraann, 
kuniec z Tiflisu. I- erdynuud Kaiser z Wiednia, Za­
jączkowski, redaktor ze Lwowa, T. Trepka, obyw. 
z. z Sezowa. H. Steru, kupiec z Reichenberga, E. 
Just, kupiec z Wiednia, E. Kalischer, ku dec z 
Berlina. 1 tanisław Różycki, wł. d. z Wewrzyńczyc, 
Aleks. Skrzyozowski, ii „yu. z Strzyżowa.

Hotel S ask i: Ludwik Keklowski, obyw. z Czę­
stochowy, Bronisław Reklowski, urzędnik z Cze 
stochow.y, ar:- Aloert Brumer, nadworny adwo­
kat z Wiednia, Jan niwny, kupiec z Wiednia, M. 
Weiss, kupiec z Wiednia. S. Kubie, kupiec z Wie­
dnia, S. Rozwadowski c. i k. porucznik ułanów ze 
Lwowa, Ludwik Przysiecki. drd. fiioz. ze Lwowa, 
ks. Stefan Kumarowski z Sambora, hrabianka Ma­
rja-Komorowska z Łuczyc.

Hotel K rako w sk i. Karol Pozzi, cukrownik z Czę­
stochowy, Karol Krzyżanowski, chemik przy -afl- 
nerji nafty z Libuszy, T. Kosche, wł. szwalni z 
Leidemerftz.

Hotel P o lle ra : Adoli Misiecki. Gaśc. d. z Wo 
łynia, PI kurland, kupiec z Kalisza, E. Langer 
knpiec z Berlina.

Hotel Drezdeński: Czesław Zaorski, obyw. z 
Olkusza. Y Weiss, kupiec z Wiednia, M. Roth, 
kupiec z Wiednia.

Hotel C entralny: W . Lów, kupiec ze Lwowa, 
Jan Gusstr/.an, rządca dóbr z Swiecic, A. Helin, 
kupiec z Wiednia.

aktów w ykazuje się, że on nie postąpił tak, 
j ik władza przejiisuje. W n oszę również, a- 
by  zapytano tego radcę, jeśli tutaj będzie, 
albo samo Namiestnictwo, czy  Srokowski 
miał prawo przelać całą agendę policyjną 
na Iw a n ick iego , by  ten Iwanicki, mówiąc 
poprostu nie b y ł kozłem  ofiarnym za czyn  
ności całego urzędu cłow ego 

Posiedzenie trwa dalej.

Osiatnie telegramy „Kurjera Polstiegol
B u d a p eszt 24 stycznia. Budapester 

Correspondenz donosi z pewnego źródła, 
iż  Cesarstwo i arcyks. Marja W alerja 
przybędą do Pesztu dopiero z początkiem 
Idtego.

P ra g a  24 Stycznia. „Politik" twier­
dzi, że konferencje ugodowe nie wy­
wołają żadnej zmiany w gabinecie 
Paaffego.

W iedeń  24 stycznia. Wczoraj o 
godzinie 3 po południu odbyła się 
w gabinecie cesarza konferencja 
wojskowa. Bral:’ w niej udział: mi­
nister wojny, szef jeneralnego szta­
bu, Beck i naczelnik biura prezy- 
Ijalnego, generał-major Hołd.

W iedeń  24 stycznia Konferencja 
stronnictwa niemiecko liberalnego od­
była się wczoraj wieczór. Inicjatora- 
m jej byli posłowie: Chlumecky, 
Menger, Matschecko, członek Izby 
panów Lobmayr, oraz tajni radcy 
Matzenauer i Noske. Obecni byl 
po łowię Suess, Exner i dwadzieścia 
u nych wybitnych osobistości. Celem 
konferencji było omówienie jedno 
stajnej akcji wyborczej wobec zbli­
żających się wyborów gminnych 
sejmowych

P raga  24 stycznia. W  niedzielę 
zbierają się deputowani zarówno sta- 
roczescy jak i młodoezescy na wspól­
ną naradę o wynikach konferencji

P raga  24 stycznia. Sejm zatwier­
dził wszystkie wybory posłów nie­
mieckich. Na wystawę uchwalono 

trr o1 brzmI| zaw9ze subwencję w wysokości 100.000 złr.
Przy końcu posiedzenia interpeluje

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 23 stycznia

Dzisiejsze posiedzenie to jeszcze dalszy 
oiąg nużącego ezytania protokółów  zeznań 
świadków, ale na szczęście ju ż  nie o tak 
monotonnym przeb iegu , ja k  poprzednie. 
Kilkanaście protokółów  spisanych z służbą 
kolejow ą na dworcu w Oświęcimie , a dzi­
siaj odczytanych, dotyczy  obw inionego Iw a­
n ickiego i jego postępowania z wyohodź 
carai Zeznania te potwierdzają to , co już 
rozprawa dostatecznie wykazała, że kontro

„H erm an", zapytał zatem raz Zeitingera 
dlaczego takie podpisy umieszcza, a tenże 
odparł całkiem prostodusznie, że to jest je 
go m ie, i trzeba mu przyznać, że prawdę 
powiedział. Późniejsze wszakże telegram y 
nadawał już Zeitinger bez wszelkiego p od ­
pisu.

Przed końcem  przedpołudniowego posie­
dzenia postawi! dr Goldbammer wniosek, 
aby zażądać od sądu wojskow ego aktów 
śledczych w sprawie żandarm ów : R u be-
ny ego i H odow skyA g" przeciw którym  w 
tymże sadzie śledztwo się toczy  o naduży­
cia, jakich się mieli dopuścić jako kom en­
danci posterunku w Suchej, a to celem prze 
konania bię, czy  te bezprau a polegają na 
tem, że oni nie pozwalali jechać wychodź 
com na Żyw iec, czy  też, że nie przytrzy­
mywali jadących do Oświęcimia, bez w zglę­
du na to, jakie mieli fundusze na podróż. 
Oskarżenie zarzuca bowiem głównym  obw i­
nionym, że usiłowali tych żandarmów uwieść 
podarunkami do pogwałcenia obow iązków  
służbowych, a tymczasem nie jest dotychczas 
wyjaśnionem, jakiego rodzaju by ły  te nad­
użycia ; nie wystarczy powiedzieć przysię ­
głym , że ci żandarmi brali pieniądze a więo 
nadużyli swej władzy, bo oni m ogli brać 
łapówki a nic nie robić dla agencji i nie 
pogw ałcić swoich obow iązków  stawia ró ­
wnież dalszy wniosek, aby od starostwa w 
Żyw cu  zażądać instrukcji udzielonej żandar 
merji w Suohej, jak ma się zachować wobec 
wychodźców

Po tem przemówieniu D ra Goldhammera, 
zabiera głos D r Daniel i mówi ja k  nastę­
p u je :

W niosek kolegi Goldhammera daje mi 
sposobność do zrobienia uwagi, źe również 
wszystkie dotychczasowe wyjaśnienia doty­
czące zakresu władzy obw inionego Iw ani­
ckiego, nie wyjaśniły nam dotychczas, na 
jak iej podstawie Iwanicki w ładzę swoją ja­
k o organ policy jn y  w ykonyw ał, a tem sa­
mem nie wiem y, czy i w ja k i sposób jej 
nadużył Namiestnictwo zapytyw ane w tej 
kwestji, pow ołuje się na §  290 instiukoji 
cłowej, a §  ten porównałbym  z słabym n o ­
żem bez ostrza, któremu trzonka brakuje, 
bo z niego okazuje się. Łe Iw anick i nie 
miał żadnej w ładzy. Jest rzeczą nadzwy 
czaj ważną dla obrony, b y  wyjaśnić, czy 
istnieje jak a  ustawa dotycząca rewizji pasz 
portów, czy  nie, bo w tedy dopiero może 
się okazać, czy  Iwanicki przepisów tych 
nie przesi rzegał.

Ja  sobie to tak wyobrażam . D o mnie 
przychodzi strona i żąda .akichś wyjaśnień ; 
ja ja k o  adwokat, muszę coś pow iedzieć, bio ­
rę Volumea leguin H p podręcznik  Meyer 
hofera albo Kasparka, >zukam w nim, tro­
chę zablaguję, i powiem, źe przepis ten tak 
a tak sobie tłomaczą, a ja k  chcę być  bar­
dzo sumiennym, to pójdę do komisarza Sta 
rostwa lub samego starosty i zasięgnę od 
niego inform acyj. Stosując się do mojej prak­
tyki adwokackiej, a sądzę prakt > k i uczciwej, 
wnoszę, aby W ys. Trybunał uchwalił wezwać 
do ro praw y delegata Namiestnictwa, jakiego 
rutynowanego urzędnika, n. p. radcę N a­
miestnictwa, temu panu radcy przedłożył 
akta starostwa bialskiego i urzędu cłow ego, 
i niech ten radca da nam ja k o  znawca 
bwoją opinje, byśm y w iedzieli, czy  wogóle 
i jaką w ładzę miał Iw anicki i  ozy z tych

Yaszaty namiestnika o to, że kilka 
dzieln ików, które podawały rzeczo­
we wyjaśnienia o wiedeńskich kon­
ferencjach, było skonfiskowanych. 
Namiestnik na interpelację nie od 
powiedział. Dalszy ciąg Sejmu ju ­
tro.

B erlill 24 styczma. Wczorajsze 
posiedzenie Sejmu było nader cieka­
we. Socjalista Grillenberger otworzył 
dyskusję wycieczkami przecinko pań­
stwowej komisji oskarżającej, która 
tak sprawę przewleka, a jeśli nawet 
zakwestjonowane druki zostaną od 
oskarżenia uwolnione, wydawcy icli 
są znacznie poszkodowani. Minister 
spraw wewnętrznych Herrfuith oce­
nia walkę ze socjalizmem ze stano 
wiska, którego rząd nigdy dotych­
czas nie zajmował, a mianowicie, że 
socjalna demokiacja mniej jest nie­
bezpieczna dla rządów, niż dla spo 
łeczeństw. W ostatnich czasach bo­
wiem głównie prowadzi walkę przeciw­
ko produkcji kapitalistycznej, mniej 
już zatem należy się obawiać (ej au- 
timonarchicznego charakteru. Wła­
śnie sam Sejm jest zagrożony, a naj­
więcej te właśnie stronnictwa, które 
są za zupełnem odrzuceniem wniosku. 
Herrfurth oznajmił dalej, że mały 
stan oblężenia jest rzeczą konieczną 
Zjednoczone rządy jedyny środek 
przeciw socjalistom widzieć mogą w 
stałem prawic, któreby się przeciw­
ko ich działaniom zwracało. Ponie 
waż demokracja socjalna kieruje swo­
je  ostrze przeciw całemu dzisiejsze­
mu ustrojowi społecznemu, przeto ka 
żdemu przyjacielowi tego ustroju na 
leży powiedzieć: „Tua res agitur“ .
^Zywe oklasKi).

Deputowany Buki oznajmia w i- 
mieniu partji narodowo-liberalnej, że 
jest gotowa stałe prawo uchwalić, 
jedynie w sprawie wydalania ob­
cych nie może się zgodzić ze sta­
nowiskiem rządu Po Bublu mówił 
Windthorst. Oznajmił również, że 
żaden z członków centrum nie bę­
dzie głosował za wydaleniem. Twier­
dzenie ządowej prasy, jakoby cen­
trum sprzyjało socjalistom, zbija e- 
nergicznie Windthorst jako oszczer­
stwo. Członkowie centrum są naj­
bardziej zdecydowanymi przeciwni­
kami socjalizmu. Właściwie, mówił 
Windthorst, nie dziwi mnie już to 
niezmierne roszerzenie się socjalizmu, 
bo nawet pewne sfery decydujące 
do niejakiego stopnia, dzielą gorąco

poglądy właśnie demokratów socjal­
nych. Windthorst wyraża życzenie, 
żeby do pomyślnego zwalczenia so­
cjalistów rozszerzono dalej prawa, 
rozciągające opiekę nad robotnikami. 
Wobec tego ruchu na wielkie roz­
miary, jaki zaczyna się w świecie 
robotniczym pudnosić po postano­
wieniach paryzkiego kongresu robo 
tników, szybkie działanie jest ko­
nieczne.

Poczerń przystąpiono do głosowa­
nie. Paragraf 24, dotyczący wyda- 
lań, większością odrzucony; głoso­
wały za nim tylko partje: konser­
watywna i wolnokonserwatywna. Na­
stępują obrady nad prawem stałem 
z wykluczeniem małego stanu oblę 
żenią. Wolnomyślny Muckel życzy 
obie, żeby załatwienie tej sprawy 

zostawić przyszłemu Sejmowi. Sam 
lud przy nowych wyborach wyda 
wyrok i wyrazi życzenie, w iaki 
sposób należy z prawem postąpić. 
Jak może Sejm ustępujący uchwalić 
prawo, którego sobie widocznie wię­
kszość ludu nie żyezv? To prawo 
o socjalistach ma na sobie rewolu 
eyjne cechy! Tak jak podczas re­
wolucji francuskiej część ludu my­
ślała, żeby reszta mogła żyć —  po­
dobnie chcą czyinć dzisiaj. Kiedy w 
roku 1800 Prusy zostały zreorgani­
zowane, niektóre koła sądziły, że 
kto prawa feudalne zaczepia, neguje 
podstawom państwa, przy walce Kul- 
turnej sądzono, że centrum z żąda 
niami kościelnemi neguje porządko­
wi państwowemu... czyż więc ks. 
kanclerz po kolei prawie wszystkich 
stronnictw nie ogłaszał za nieprzyja­
ciół państwa. Co do tego określenia 
książę Bismarck zawsze był bar­
dzo liberalny. (Burzliwa wesołość). 
Teraz socjalni demokraci podkopują 
znowu podstawy państwa. O tem, co 
istotnie podstawę państwowego po­
rządku stanowi, sądź1 zawsze tylko 
ten, kto ma siłę i władzę. Ale ten, 
kto po nim następuje, często widzi, 
że poprzednik jego się mylił. Cóżby 
było, gdyby ktoś wykazał, że naj- 
niebezpieczniejszemi z ludzi są ci. 
którzy za cłami zbożowemi agitują. 
Miljon głosów socjalistycznych miał­
by być pominięty, mieliżby to być 
wszystko ludzie stojący po za pra­
wem i porządkiem? Nieograniczo­
na trwałość ustawy o socjalistach 
została przyjęta 166 głosami prze­
ciwko 111. W sobotę trzecie czy­
tanie ustawy o socjalistaeb

Jersey  24 stycznia. Boułanger 
na odwiedzinach u jednego z przy­
jaciół, uderzył się bardzo silnie w 
widzący kandelabr. Rana na czole 
dosyć znaczna.

Loiltlyil 24 stycznia. „Standard*1 
pisze, że jeśli nowy portugalski ga­
binet trzymać się będzie tego same­
go p stępowania, co gabinet stary, 
Anglja będzie musiała posunąć się 
do kroków stanowczych.

Lizbona 24 stycznia. Została o- 
twarta publiczna subskrypcja, w ce­
lu postawienia w stan obronny Por- 
tugalji w razie wojny z Anglją. 
Książe Palraela ofiarował na ten cel 
6 miljonów franków.

N ow y J o rk  24 stycznia. Paro­
wiec Halley przybyły tutaj z Rio 
de Janeiro, podaje straszne wiado 
mości o Brazylii, która jest podo­
bna do obozu; wszędzie panuje stan 
oblężenia, większość nieprzychylnie 
usposobiona dla Rzeczypospolitej.

llz y m  24 stycznia. Generał Ore- 
ro w Massawie otrzymał rozkaz roz­
poczęcia pochodu na Aduę, stolicę 
Abissynj:

C lia rlero i 24 stycznia. Bezrobo­
cie prawie zupełnie skończone.

Nowy Jork 24 stycznia. Na Oceanie 
atlantyckim panuje orkan. Parow iec E rn  
z załogą 87 ludzi zatonął.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 23 stycznia 2 godz. 30 ruin. po południ i.

zlr. ct. zlr. ct.

88 10 Obi. ind. g a l.. 104 70
88 25 J g o /o O b l. P o i.

10» 90 kraj. galie . . 96 50
101 60 6 %  List. zas. g.
930 — Za.kr. z. 36-1. . — —
322 — 4Vj%  Listy zas.
118 30 Banku kr. g .. — —

9 45% Akc. L a n d orb .. 234 90
5 55 „ lcol. Kar.-L. 188 —

57 80 „ „ lw .-czer. 236 —
99 20 „ „ połndn .. 138 —

102 20 Ruble.......... 130 37
136 75 Srebra ........................ — —

s  o papier op. 
a T -r o b r n . „ 

y  »  4 %  złota ,
8  5° /0 pa. nie. :

Akc. ban. A W ..
„ k re d y to w o !

L o n d y n ..............
N a p o le o n y  _
D u k a ty ..............
M a r k i ................
5°/0 Ren. w. pap.
4°/0 „ » *lofa
L osy prom, w.

Usposobienia g ie łd y : mierne.
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M I S .
P O W IE ŚĆ  W  T R Z E C H  CZĘŚCIACH .

PSZBZ

J e r z e g o  M y r je la .
(Oiąg dalszy).

Pan Antoni zadysponował obiad. Miś 
kazał przynieść butelkę wina.

—  Niepoprawny jesteś, —  odezw ał 
się Podzieinsk i, —  zawsze musi ńę w 
tob:e odezw ać szlachecka natura. P o  co 
te zbytki ? !

—  N o, przecież t u , to tak jak  gd y ­
bym cię w domu u siebie przyjm ow ał.

—  Pow iedz m i , czy tu oługo zam ie­
rzasz zabawić ?

—  Nie wiem doprawdy. P ół r o k u , a 
może i dłużej, to za leży . . .

—  Od woli tw ojej —  ta k ?
—  I tak i n i e . . . .  do tej pory i l e  

jeszcze nie postanowiłem. Szczęściem , że 
poznałem ciebie, inaczej juzbym  się tu 
zanudził na śm ierć, tern bardziej, że mi 
pan radca gdzieś przepadł.

—  Nie zanudzisz s ię , bądź spokojny, 
właśnie chciałem  cię namówić, żebyśmy 
dziś poszli do m ego wujaszka. Z łoty 
człow iek , bardzo szanowny, poważny o- 
bywatel.

—  Ma sw oje dobra?
— T o j e s t . . .  m a . . .  ale bardzo da­

leko ztąd i w dzierżawie. Co mu po do­
brach ? on posiada swój kapitalik i ma 
posadę. Ż y je  śpiewając. D om  elegancki, 
gośc.e bywają c z ę s t o . . .  chociaż teraz 
nie tyle co dawniej.

—  Dla czego ?
—  Z powodu pew nych zmartwień ro ­

dzinnych. Trzeba ci w iedzieć, że wuja 
szek mój ma dwie córki. Mania, m łod­

sza, niedawno skończyła p en s ję , starsza 
zaś H e le n e , przed dwom a laty wyszła 
zam ąż. . .  ale bardzo nieszczęśliwie ; w 
parę miesięcy po ślubie rozeszła sie z 
m ężem , i rozpoczęła proces rozwodow y. 
Sprawa ju ż jest na ukończeniu i biedna 
kobieta odzyska wkrótce wolność. Osta 
tecznie cała ta historja skończy się, lecz, 
bądz co b ą d ź , spra wia ona zmartwienm 
i wujaszkowi i całej rodzinie.

—  Biedna k ob ie ta ! ale jakaż była 
przyczyna rozejścia się P

— Przyczyna i żeby to tylko przyczy­
na ! tam było, proszę cię , sto przyczyn, 
a jedna poważniejsza od drugiej. Dużo 
by o tem m ów ić.

—  Jeżeli ci to sprawia przykrość —  
nie mów.

— Zapewne, ale z tobą jestem  zawsze 
szczery. N ie wiem jak  się to stało, lecz 
od pierw szego wejrzenia uczułem ku to ­
bie szczególną sympatję.

—  I ja  również, —  rzekł Miś, —  od- 
razu poznałem  , że będziesz moim przy­
jacielem .

— O sprawie m ojej siostry opowiem 
ci szczegółow o przy pierw szej sposobno­
ś c i ; dowiesz s ię , ja cy  to ludzie bywają 
na św iecie. W łaściw ie  nie ludzie, lecz 
zwierzęta dzikie, p o tw o r y ...

—  Biedna kobieta . . .
—  C hciałbym , żebyś poznał ten dom, 

m ówiłem  już o tobie, będziesz przyjęty 
serdecznie.

—  M ówiłeś ?
—  A  jakże, opowiedziałem  wszystko, 

całą historję naszej przypadkow ej znajo 
mości, od pierwszego spotkania.

—  No, ależ chyba nie opowiadałeś, 
w jaki sposób przepędziliśm y wczorajszy 
dzień ! ? —  zapylał zaniepokojony M iś.

—  Za kogóż mnie m asz? W szakże 
i ja  byłem  w spółw inow ajcą , a trzeba ci 
wiedzieć, że mój wujaszek jest człow iek

OBWIESZANIE.
Dnia d l  stycznia b. r. odbędzie się w 

Tarnowie sprzedaż realności Nk. 222. 
Zawale w Tarnow ie, w drodze sądowej 
hcytaci i. Cena szacunkowa realności tej 
wynosi 18500 złr., a na niej ciąży dług 
6000 złr.

Na którą to licytację chęć kupna ma • 
jących  zaprasza się z nadmienieniem, 
iż i druga realność również w Tarnowie 
w celnem  m iejscu położona i intratna, 
pod bardzo przystępnemi warunkami b ę ­
dzie do sprzedania.

Posredm ctw o wykluczone. In form acji 
udzieli W ny Berke w K arw odży poczta 
Tuchów . 206(1-2)

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
l w i w Krakowie

poleca 6o(43-V)

Broń m yśliw ską
wszelkich systemów, 

z n a j s ły n n i e j s z y c h  fa b ry k ,

po cenach najprzystępniejszych,
W azckie  przyrządy I przybory m yśliwskie w w ie l­

kim w yborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwroruą pocztą ;

(Ilustrowane cenniki darmo i opłatn le.

Z dniem 15-go stycznia 1). r. otwartą została w Zagórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
K a  z l m l e r z a  L i p i i l s l ł l  e g o

w Sanoku.
Obie fabryki wyraDia^ą. Kompletne urządzenia wiertideze dla 
kopalń nafty, kompletne, aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. i98(6-io)

( X X « X X X X X X X * X X X * X X X X X X X X X X X X X :*
Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W y ch o d z i w K ra k ow ie  od 1 styczn ia  1888 r., z licznem i dodatkam i po- 
w ieściow em i i ryc in ow em i. —  K a żd y  roczn ik  stanow i odrębn ą ca łość  zu ­
pełn ie skończoną. —  pół pracow nikam i ,.Św iata-1 są najznakom itf1 ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K tv .y k a  zagraniczna i k ra­
jo w a  w yraża się o każdym  n iem al z e s zy c :e „Św iata“ z n ajgorętszem i 
p och w a la m ’ . —  K om p le ty  z b ieżącego  roku  m ożna je s z cz e  nabyw ać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w iego adn..nistracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(67-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

lioczuie 12 złr. — Półrocznie 6 złr —  Kwartalnie 8 złr.
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Opuściło prasę aziełko (Ilustrowane 
pod ty tu łem :

„BUKIET
u

(Wydanie zbiorowe utworów b e le try ­
stycznych najcelniejszych pisarzy poi 
Skich). Jestto n a js ło w n ie js z y  podarek 
dla pań.

W  ozdoonej oprawie kosztuje dzie ł­
ko 1 z łr ., zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenumeratorów K urjera  Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 8 0  d  Oprą 
wne, a 85 ct. zoroszurowane. N abyć 
możra w Administracji K urjera Polskie­
go u) Szewska 1. 7. (21-?)

Na prowlnojl za dopłata & oŁ na portorjum .

ANTONI SADOWSKI
KRAWIEC MĘZKI 

w Krakowie, w Rynku g ł Linia A-B Nr. 46
obok -Hotelu Drezdeńskiego “

poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór m iteryałów  z pierwszych fabryk 
ingielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary­
skich, w najkrótszym czasie i po ce­

nach najumiarkowańszych. (8-?) J

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a A ó w ,  Ć L. 2 3 / 1 .

(Bez bieżącego kuponu).

ltubl“ pap.orowe . . za (00 rubli 
Marki n.emieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ......................
6°/0 Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4Vj°/« 1'oż. kcaj. galic. za złr. 100 
6°/0 Obi ind. gal. za złr, 100 k. m. 
4 % %  Libty za&t. Banku kr. za zł. 100 
6u/0 Obligi komun. „ „ I  Emit. 
4 %  Listy zast.Tow. kred. ziem. . . 
1 /u n ti v „ . H  Em.
^'/j%  n ” ” n .  • •
6°/, „ r .  n n •
6%  r. » Bank, hip. z prom. 10%
6%  . . . .  zwr.za401at
6°/,, ,  „ król. Pol. za rubli 100
4 %  „ likwid. „ „ - „ 100

płacą

129 50 
57 -  

9 28 
104 25 
96 75

103 75
98 25

100 25 
96 25 
94 —
99 25

101 25
104 50 
100 75
94 60 
87 26

żądają

130 50 
58 -  

9 36

97 75
105 25 
99 —

97 76
95 — 

100 —  

102 25
106 75 
101 75
96 60 
88 75

3KUD FORTtPIńNOW
H A R M O N I J  I  P I  A M I N

BRONISŁAWY 51BRIELSKIEJ
E C r a K o w ,  R y n e l t  g ł ó w n y .  K r z y a z t o f o r y .

W y n a j e m W y n a j e m !

1(64 ?) b p r z e d . a ż  n a  r a t y !

F a b r y k a  o b u w i a
■w  S a a r

dostarcza i wy syła wszelkie gatunki &

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i 1. 1. i t. tl.

R obota elegancka i t rw a ła .
Ceny 

ja ^  najprzystępniejsze
89( o-: 1

J. Yaśiitko.

HiiGAZYH OSUWU O/HiSiUEGB
is tn ie ją cy  od lat dw udziestu  i słynny ze  sw\.j dob j—ci , ozd ob ion y  kilkom a

m ed a la m i ,

J Ó Z f i F  K I E R M A S Z
ul. Florjanska nr 20.

Posiada wielk1 zapas obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych i zagrani­
cznych odznaczają: sin starannem wykończeniem najświeższą modą, ti wałością i nader
umiarkowaneml ser ami. Zamówienia z prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet od­
wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłana, wzięta centimetrem lub papierem w trzpch miej­
scach: długość, prlce i podbicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan. i'. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jakiemi mnie zaszczy- ! 
cać raczyła, uadmieniam, że usilnem staraniem mojem będzie i i idal zasługiwać na takowe, 
tem więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam w t ij.e  tylko zdolnych 
ludzi, jestem zatem w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.

Z poważaniem
133(12-12) Józef Kiermasz.

OGŁOSZENIE.
Druk W ykładu perykop ewang. dla ka­

techetów itd. rozpoczął się i ukończy się 
31 Mar^a b. r. Życzący sobie nabyć to 
dzieło „za I z łr  lub 2 intencje mszalne’*,
raczą zgłosić co rychlej swe nazwiska ko­
respondentką, z dodatkiem, c z , za gotowkę, 
czy za intencje mszalne życzą sobie je  o- 
trzyniać. (3-3)

X . Józef Krukowski, 
proboszcz kośc. św Plorjana w Krakowie.

Matu zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w K l u k o ­
w i e  mój

zakład artystyczno-stolarski
przy ulicy Wielopole L. 20,

zaszczycony na pierwsz j wystawie konkursowej 
w Krjkowie drrgą nagrodą za wykonanie urzą lże­
nia sypialni według własnego pom ysłu, zupełnie 
nowego systemu opracowanego w angielskim od­

cieniu ,
z puwodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no 
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 
różne wyr: by stolarskie i podejmuję się wszelkich 
robót w zakres stolarstwu wchodzących w rozmai­
tych śtyla< h tak nowych jak i rep u acyj mebli, 
antyków, inkrustacyj perłow ą maBfcą, kością  
sło n iow ą, srebrem , robót kościelnych itp ., po 

nader umiarkowanych cenach.
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskawe 

względy, jakiemi mię iotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal łaskaw)m względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niczera wyrobom zagranicznym, 
czeg i dowodem, że meble zakupione na wysta­
wie jubilenszowej we Wiedniu przez JW. hr. 
Dziednszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc j nszcze uczniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w Wiednia.

Mam głęboką ufność że Szanowna Publiczność 
mając na względzie przemysł krajowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę­
powej i wytrwał pracy zachęcać.

(u-?; K arol Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
mysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, niesolone 
po 4 zł,- 50 cnt. w paczkach 5 cio .iłowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 
Sioło pod S try jem . 192:3-6)

bardzo surowyon zaaad, a przy lada spo­
sobności pali mi kazania. Cóż, pó jdzie ­
my tam ?

— Dobrze.
—  Trzeba, żebyś ludzi p ozn a ł, żebyś 

wszedł w porządne towarzystwo. Dom 
bardzo m iły.

W  d wie godziny później, Miś w yele- 
gantowany, wraz z panem A ntonim , po­
jech a ł na ulicę W spólną.

Dom  był w n ow ym , żydow sko-w ie- 
deńskim stylu, urządzony z tandetną ele­
gancją. Schody im itujące marmur pokry­
te chodnik iem , sień pomalowana jaskra­
wo, na każdem piętrze m itologiczna figu­
ra podtrzym ująca lampę gazową. Drzwi 
rzeźbione, bardzo dobrze naśladujące dąb, 
nad drzwiami napis : „witaj gościu1*, ja k ­
by na świadectwo, że tylko bardzo g o ­
ścinni lud sie w takich apartamentach 
mieszkają.

(D alszy ciąg nastąpi).

KSIĘGARNIA 
K  B A R T O S Z E W I C Z A .

(Kraków. Sukiennice I. 2 7 )
poleca następujące dzieła po cenach niesłychanie 

zniżonych:

Asnya (E l-y ). Cola Rienzi. dramat histo’ ^zuy z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie n pisany. 
Cena 2 złr , zniżona na 40 cnt.

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera­
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt. zniżona na 1 złr. 26 cnt.

Choiński 1 odop Jeske. Z miłości, opowieść k’ ch 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt.

—  Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 z Ir., 
zniżona na 4i> cnt.

Dzleduszvckl Izydor. Der Patriotismus iu Pol«n 
in seiner geocbicbtlichem Entwickelung. Cena 
2 złi 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Bozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie­
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt.

Helslg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li­
nii nego jako wstępna nauka do geometrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct.

Hoffm an' A. W. Wstęp do nowoczesnej chemji, 
prz-tłómaczy i z 5 wydania niemieckiego Lu­
dwik Masłowski. Cen t 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeto 
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo 
na na 40 cnt.

lokaj Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

Krasicki J. Dzieła 6 tomów, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr.

— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1826— 1831. 
Cena 2 z-'r., zniżona 80 cnt.,

Niemcewicz J. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych , w domu i poza domem. Ul 

św. T omasza I. 27. II. piętro.
(3-3)

Kotw.czne skrzynki uuoowiane
są i pozostaną na” ‘ipszym i najtań­
szym ponarkum  dLu dzieci od lat 
trzoch. Najtańszą jest skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kam yki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a rią dzieci przez długie lata  
nimi bawić się mogą. Kazan praw- 
d: tfa skrzynka budowlana _*wiera 
liczne azołuti ktoniozne w ió rk i i m >ż« 

być zawsze oowiększaną skrzyniam i 
dopełniającymi. Ceny 40 kr., 70 kr., 
85 kr., z ł. 1 '■) i w yią j. 8 t n  jdz ^  
należy przed n ile  Eemnymi oaśladi 
wanianu i przyjmować tyjfc i kr tynk 
u -trzon fabryczną arki „kotwicą'.’ 

Kto zamierza nabyć ikr. " ik ę  budo­
w laną, tem u polecamy po zednlo 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Din dzieci najmilsze zabawę**, 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Richter & Cio., Wiedeń, I,

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
za w iera jące  60 ryciu  odn oszących  się do 
życia  i stosunków  naszego w eszcza , po- 
przedŁono obszernym  ży ciory sem  p oety , 
w pięknej p łó c ien n e j opraw ie  je s t  do 
nabycia  w e w szystk  eh księ.garuiach po 
cenie 7  złr. w. a. 107(12- 12)

Sukiennice L. I.
A. Szymańska

zupełna 88(5-5)

jjgC w y p r z e d a ż .  15?
Doskonałe

Kapuśniaczki gorące,
na na]lepszem, deserowem maśle, 

dostać można codziennie w godzinach rannych i 
południowych

w Mleczarni „pod złotą głową“
92(10-?) przy ulicy Basztowej 1. 19.

Mam zaszczyt don ieść Sz. P u b liczn o  
ś " i , iż p rzybyw szy  z W a rsza w y  z a ło ż y ­
łem  w K ra k ow ie , Rynek główny, I. 22

SKŁAD ObUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem m o­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i w yżej stosownie do wymagań. 

81(36 ?) Bronisław Bobrzański.

! Ważne dla Pan gospodyń!
5 kilo m ięsa w o łow eg o  w ysyła  za p obra ­
niem franco Kraków za I z łr  72 cent

Tytus Bukowski.
i8i(3-3) KroscienKO nad Du tiai c.nm.

Nakładem  I. Zw iązkow ej drukarni we Lwowie

opnśnły pras'> (6-?j

U S T A W Y
0 ubezpieczeniu robotników  od w ypadków

wraz z wszelkitmó odaośnęuii fo1 malarzami
1 ze Statutem  Z»kładu 6bezp.eczenia robotników  
od wypaokow dia Galicji i Bukowiny we Lwowie 
w opiY.i-ow.uii'1 Dra A leksandra MałaczyńsKiego.

Cena egzem plarza 80 ct

Za przesłaniem zap niucą przekazu pocztowego 
85 ct., wysyła 1. /wiązkowa drukarnia v e  Lwo­

wie (Hotel George) egzemplarz franco.

W ażne dla m łodzieży
i osób, których zawód wymaga pięknej 

i płynnej wym owy.

L E O N  S T Ę P O W S K I
Art. sceny tutejszej — od lat kilku udziela tak 
u siebie w domu, jako też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia I lek la - 

m acji.
Poprawia również Łwłaszoza u młodzieży błędy 
iąkania się, seplenienia, oraz nlewym awianla lite r. 
Wiadomość codziennie między godzina 12 a 3 po 
południu. Ulica: Plac Dominikański Nr. I. III 

piętro. (31-?)

U dziela się kroju najświeższego sysce 
mu w iedeń sk iego z w ykonan iom  m odel 
w dom u i poza dom em  po n a jp rzystę ­
pniejszych  cenach. Ulica św. Tomasza 
nr. 27, II. piętro, na Drawo oa schodow 
drugie drzwi od frontu. (3-3)

W yd a w tt I m t e n r  « łtm q r. Dr. lózef Orłowski. Drak Wł. L. Aaozyoa I Spółki, pań zarz Jasa Badfwaklaga. Rsóaktar aópawlsózlalay: Jaa Badawaki.


